
Rok 4 ,—  N- 3. NUM ER 3 0  CENTIMÓW. 1«° Lutego 1884.

D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSK I

W y c h o d z i  w Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k aż de go  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c . 

g ran ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t i  fr. 20 c. na rok.

W  A m eryce  : t  d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

k. * s t - v  * K O « « J E '- .* * o r n » * : i ł i c j f K :

pow inny być adresow ane do wydawcy

REIFF, Imprimeur
9, place du College de France. 9 

P A R K

Anonsa : w iersz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i i -h tą /Y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y ^

W sze lk ie  anonsa. dla  Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takow e, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypt") "!e zw racają  się 
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonow ać m ożna w  dom u kom m issow ym  PP . F . KAROL, HO PKINS & C °, 23, Martina Lane, London, E . C.

U W A G I
powodu moskiewskiego systemu rządzenia 

iv Warszawie i w Petersburgu.

Od czasu, gdy P obiedon oscew  ow ła­
dnąw szy um ysł.•»  cara, rządzi w  jego 
im ieniu i przew ażny w pływ w yw iera na 
spraw y m oskiewskiego państw a, arch i- 
reje i inni dostojnicy cerkw i praw osła­
wnej dopuszczeni zostali do rządów  i 
poczęli odegryw ać w ażną polityczną rolę. 
Dawniej trzym ali ich carow ie w  g ran i­
cach kościelnych i aby m ieć zaw sze po­
tulne narzędzia nie pozwalali im w pły­
w ać bezpośrednio na  rządy państw a, 
Pobiedonoscew  otw iera im i j u ż  otw orzył 
drogę polityczną.

Spostrzeżenie powyższe stw ierdza się 
szczególniej w W arszaw ie.

W arszaw sk i praw osław ny arcybiskup 
m etropolita L eoncjusz  zanom inow any 
rzeczyw istym  członkiem synodu, w y­
wiera ogrom ny w pływ  na rządy  K róle­
stw a Polskiego. H u rk o , A p u c h tin  i 
L eo n cju sz , oto trzy  naczelne figury, 
rządzące dzisiaj w  W arszaw ie  w  k ieru n ­
ku  średniow iecznego fanatyzm u. P ro ­
w adzą oni nie tylko wojnę z narodowo­
ścią polską i z rełig ją katolicką, lecz 
w  ogóle z cyw ilizacją, z św iatłem , z po­
stępem , ze w szystkiem i zdobyczami osta­
tnich w ieków .

Jeżeli fanatyzm  katolicki, protestancki 
lub bezw yznaniow y, bo i takiego rodzaju 
byw a łanatyzm , jest w strę tny , bo nie. 
spraw iedliw y dla innych przekonań i 
zaw sze w yłączny i nieto lerancyjny, to

fanatyzm  praw osław ny jest jeszcze w strę­
tn iejszym , bo jest bez w iary , niem a 
szczerości, jes t skrytym , podstępnym  i do 
właściwości ujem nych tam tych fana- 
tyzm ów , dołącza jószoze w yuzdaną na 
wszystko przew rotność b izantyjską.

H urko sam  nie je s^ y n ą ty k iem  praw o­
sław nym , jes t to żd łm cii przede wszyst- 
kiem  , lecz postawiony pod kontrolę 
A puchtina i Leoncjusza, m usi się do nich 
we w szystkiom  stosow ać i tak iść, jak  ci 
dwaj nim  pokierują.

P iln ie  obserw ujem y ich rządy i w szel­
kie ruchy  i lubo spostrzegliśm y zależność 
H urki od dw óch w ym ienionych fanaty­
ków, m niem aliśm y, że jego żołnierska 
na tu ra , poczuwszy niedogodność stano­
w iska, k tóre go skazuje na ubliżającą mu 
rolę m anekina, kierow anego przez po- 
pow skie ręce, z oburzeniem  odtrąci od 
siebie te  ręce. Pokazuje się jednak , że 
za w iele przepisywaliśm y sam odzielności 
H urce. H arm onia i zgodność pomiędzy 
nim  a A puchtinem  i Leoncjuszem  jest 
zupełna. S tw ierdził ją  korespondent p i­
sujący z W arszaw y do organu opie­
kującego się tą  trójką, bo do K atkow - 
skicłi M oskow skich  W ied o m o sti.

Oto co pisał w roku zeszłym  ten  kores­
pondent : « Przyjazd A rcypasterza, który 
od dnia koronacji został rzeczyw istym  
członkiem  Najświętszego Synodu i który 
z tego powodu posiada możność bezpo­
średnio wiedzieć o istotnym  duchu i 
usposobieniu wyższych sfer państw o­
wych (pokazuje się, że Naj. Synod, k tó­
rym  rządzi Pobiedonoscew , jes t insty­
tucją  najw yższą, nadającą ton i kierunek 
rządom  państwa), w yw ołuje tutaj m nó­

stwo najróżnorodniejszych dom ysłów i 
przypuszczeń. Nie jes t to bynajm niej se­
kretem , że czcigodny arcypasterz, tak  
wysoko ceniony z powodu swej głębokiej 
w iedzy i długoletniego adm inistracyjnego 
doświadczenia, pod w ielu względam i nię 
podzielał poglądów i sposobu postępo­
w ania poprzedniego naczelnika k ra ju  
(t. j. księcia Albedyńskięgo). Obecnie 
wiele rzeczy się tutaj odm ienia. Uważają 
w  ogóie, że w  zw iązku z tem i odm ianam i 
pozostaje obecny przyjazd arcypasterza i 
w  tym że sam ym  duchu objaśniają zna­
czenie jego m owy. Rzeczywiście je ­
dność, solidarność, w spólne ciążenie ku 
sobie w szystkich organów  m oskiewskiej 
adm inistracji i stały system at rządu, oto 
rzeczy pożądane, a których daw no b ra ­
kowało w  N adw iślańskim  k ra ju  ».

Z tego w idać, że Leoncjusz arcybiskup 
m a z góry  sobie w ytkniętą  drogę do 
adm inistrow ania krajem  wspólnie z H ur- 
ką i A puchtinem , że pomiędzy nimi pa­
nuje jedność oraz zupełna solidarność i 
że stały ten system at rządów , k tóry  wiele 
w  K rólestw ie m a na gorsze odmienić, 
je s t niczem  więcej jak system em  najbez­
względniejszej extorm inacji, daw no u 
n a sz  rożnem  natężeniem  zastosow yw m y 
obecnie zaś potęgow any przez w iększą 
domieszkę fanatyzm u praw osław nego.

Rządy carów  zawsze reprezentow ały 
bizantyński re lig ijny , zim ny a okru tny  
fanatyzm . W szakże przyjaciółka W a l­
tera , w  nic n iew ierząca K atarzyna II, 
gw ałtam i policyjnym i i krw i rozlewem  
naw racała na grecko-rossy jską w iarę 
Uniatów  białoruskich i ukraińsk ich . P o ­
m im o jednak  praw osław nego fanatyzm u,



K U R JE R  PO LSK I W  PARYŻU

praktykow anego na zimno, jak o  środek pod skrzydłam i rządzącego system u po- 
polityczny, duchow ieństw o było w  po­
niewierce i zdała od rządów  trzym ane.
Obecnie do nich wchodzi jako  czynnik
rządzący.

W ojsko, adm inistracja, sądow nictw o, 
dyplom acja, policja niezdołały tronu  za­
słonie przed zam acham i, w ięc powołano 
jeszcze popów i fanatyzm  religijny m a 
być praktykow any nie na chłodno jak  
dotąd, lecz z w iary  i z przekonania.

K ątków  torow ał m u drogę, Tołstoj 
w prow adził do w ładz naczelnych, Po- 
biedonoscew zaś oddał m u rządy pań ­
stw a i ubraw szy azyatyckie sam odzierż- 
stw o A lexandra III w  zbutw iałe szaty 
fanatyzm u bizantyńskiego, sądzą , że 
w iarę m ożna zadekretow ać, gorliwość, 
jak ą  ona daje nakazać i w prow adzić 
w  działanie państw ow e, zdolne cara za­
bezpieczyć i podnieść jego  potęgę.

W  przestraszonego cara łatw o było 
w m ów ić przekonanie o skuteczności ta ­
kiego rządzenia w Rossji i przedstaw ić 
m u uciszenie się n ih ilistów  jako  jego 
następstw o, w szakże i obecna bierność 
Polaków  przedstaw ioną m u została jako 
dowód użyteczności zaprow adzonych 
w  Polsce rządów  bezwzględnej exterm i- 
nacji.

Ze przez swoje rządy niszczycielskie 
w  Polsce carat grób kopie dla swojej po­
tęgi) j est to jasnem  dla każdego czło­
w ieka głębiej patrzącego.

Nie prędko jednak  zniknie pomiędzy 
M oskalami złudzenie co do skuteczności 
rządów  skierow anych do w ynarodow ie­
n ia lub w ytępienia Polaków.

To pew na, że owa tró jka  rządow a 
rządząca w  W arszaw ie w  im ieniu cara, 
zm oskalić Po laków  nie zdoła a jej znę­
canie się nad nam i i prześladowanie 
jeszcze nas większym  w strętem  przejm ie 
do rządów  m oskiew skich.

Silni praw em  narodow em  i słuszno­
ścią spraw y polskiej, spokojnie wycze­
kujem y przyszłości, k tóra nam  przyn ie­
sie zw ycięztwo i try u m f nad najezdni- 
kam i.

Jak  m ałą jes t przenikliw ość, a w iel- 
kiem  kró tkow idztwo zw olenników  syste­
m u rziftłz^feego w  caracie, dow odzą w y ­
padki, jak ie  zaszły w  P etersbu rgu  w  osta­
tn ich  tygodniach zeszłego roku.

Ogłosili, że repressją bezw zględną zdo­
łali nih ilistów  w ytępić co do nogi i car 
zaczął się ju ż  uczuw ać bezpieczniejszym, 
bo jakby  na potw ierdzenie raportów  po­
licyjnych, p raw ie przez rok cały nic w a­
żniejszego nihiliści niezdołali dokonać.

Rok jednak  czasu w ystarczył, ażeby

form owały się nowe szeregi nihilistów .
N apadnięty na polow aniu w losie pod 

Gatczyną A lexander III zawdzięcza swoje 
ocalenie tylko szybkości koni zaprzężo­
nych do sani. Depesza doniosła, iż konie 
w  rozpędzie wywróciły sanie i car pa­
dając w  rów , zw ichnął sobie rękę i po­
tłukł się, lecz zam ilczała, iż była to 
ucieczka przed nihilistam i spotkanym i 
w  lesie, którzy go, jak  p iszą niemieccy 
korespondenci, ran ić  naw et m ieli, co się 
nam  zdaje niezgodne z praw dą.

Nie dość na  tern, człow iek którem u 
w P etersburgu  bezpieczeństwo A lexan­
d ra III poruczono, najzdolniejszy, najby­
strzejszy i najśm ielszy z dygnitarzy poli- 
cyjn ycli, pułkow nik Sudejkin został za­
m ordow any.

Był on szefem 'policji politycznej w  P e ­
tersburgu , organizatorem  tajem nego spi­
sku, przez rząd hojnie pieniędzm i zasila- 
nego, którego celem było śledzenie ter­
rorystów  rew olucyjnych i gdy już był 
pew nym , że wszystkie nici rew olucyj­
nego sprzysiężenia połapał i w ykry ł plan 
nowego na cara zam achu, w tedy padł 
zastrzelony ręką nihilistów , w prow a­
dzony bardzo zręcznie w  zasadzkę przez 
Degajewa, k tó ey ^ lfł przybranem  nazw i­
skiem  Jabłońskiego, był ajentem  policyj­
nym  i ajentem  nihilistów . Że tym  osta­
tnim  w iernie służył, dowodzi śm ierć n a­
der dla nich niebezpiecznego Sudejkina.

W ydana nazajutrz rew olucyjna ode­
zwa kom itetu wykonaw czego doniosła, 
że Sudejkin straconym  został na podsta­
w ie wydanego nań w yroku. Następnie 
wym ieniła inne jeszcze rządow e osoby 
jako  na śm ierć skazane, pomiędzy nimi 
Tołstoja, Pobiedonoscewa i Orzewskiego.

W rażen ie  jak ie  w Europie wyw ołały te 
wypadki, było wielce dla potęgi i t rw a ­
łości carskiego tronu  niekorzystne.

Car, który od dnia swojego na tron 
w stąpienia rządzić m usi z ukrycia, cho­
w ając się przed w iernym i poddanym i; 
car, k tóry  utrzym ując kilkadziesiąt m i­
lionów ludzi w  niewoli podobnej do w ię­
zienia i sam  w  pałacu swoim został przez 
strach uwięzionym, nie może budzić po­
szanow ania, przestał on już  być pow agą 
naw et dla w łasnych poddanych.

System  rządzenia, któryśm y krótko 
stara li się w  tym  artykule określić, do­
prow adził w ięc do tego, że w  tej najszer­
szej i najpotężniejszej im perji na ziemi, 
niem a ludzi, którzyby cara zasłonić mogli 
od zam achów na jego życie i co gorsza, 
niem a ludzi, którzyby w skazać mogli i 
w ytknąć drogę wiodącą do ra tunku .

Przyszłość caratu  łatw ą jest do przei 
widzenia.

W ysilając się na wyniszczenie n a r S |  
polskiego stworzył w  głowie M uraw ie^B  
W ieszatiela system  rządowego n ih ilizm *  
nieprzeczuw ając, iż z niego w yłoni mk 
nihilizm  rewolucyjny. ^

Dzisiaj jesteśm y św iadkam i w alki 
dwóch nihilizm ów, rządowego i rewelu- 
cyjnego, dodatniej idei ani w  jednym , 
ani w  drugim .

W alka pomiędzy nim i jest zacięta, na 
śm ierć i życie. Żadna strona nie ustąpi, 
dopóki obie nie legną w  zupełnej n ie­
mocy.

W śród zniszczenia, jak ie  po sobie zo­
staw ią nastąpi dopiero zw rot dodatni ku 
ideałom rzeczywiście ludzkim .

Który naród z ujarzm ionych przez cara 
w iernie te ideały w  swojem sercu prze­
chow a, stanie się zbawcą tej olbrzym ie 
ludności, co przez w alkę niszczycielską 
rozwiązawszy się z węzłów społecznych, 
pogrążoną zostanie w  chaos bezkształtny 
jako zalew  wód oddziaływający na n a ­
rody zachodniej w  Europie cyw ilizacji!

W Y K Ł A D Y  P U B L I C Z N E
U R Z Ą D Z O N E ^ P IIZ I Z

Czytelnię polską w  Paryżu

Rada Towarzystwa Czytelni Polskiej iv Pa­
ryżu po urządzeniu patrjotyczuych obcho­
dów 10 Października i 29 Listopada zajęła 
się przygotowaniem wykładów naukowych 
i literackich, jeszcze nie w własnym lokalu, 
lecz w najętym przy ulicy Jeah-Jacques 
Rousseau, w sali de la Redoute.

Pierwszy wykład odbył się dnia 6 S ty­
cznia 1884 roku. Obecnych w sali było 200 
osób. Juljan Ochorowicz, najpoważniejszy 
u nas reprezentant filozofji pozytywistycznej 
mówił o Pozytywizmie

Piszący sprawozdanie znajduje się w na­
der trudnein położeniu, jest bowiem zasa­
dniczym przeciwnikiem pozytywizmu a je P  
dnakż^chw alić p. Ochorowicza spraw iedli­
wość mu nakazuje.

Pozytywizm w edług mojego przekonania 
jest objawem przechodnim w rozwoju filo­
zofii i również jednostronnym  jak  filozofia 
metafizyczna. Nie je s t on bynajmniej rzeczą 
nową, chociaż za takowy się podaje. W  hi- 
storji tilozohi zawsze po wybujałości ideal­
nej następowała p rzesada” realizm u. Oba 
kierunki dają, że tak powiem część praw dy, 
żaden z nich całej praw dy objąć nie zdoła.

W szakżeż nawet obserw acja i dośw iad­
czenie, które jakoby prowadziły do pe­
wnych i stałych praw d, nie dają wyników, 
któreby nie mogły uledz zaprzeczeniu. 
Dwóch ludzi obserw uje jeden i ten sam 
przedmiot, a każdy co innego w nim widzi. 
Jeżeli niema także dwóch doświadczeń zu­
pełnie do siebie podobnych we wszystkich 
następstwach, czyż więc metoda pozytywi­
stycznego badania, może być uważaną jako



jedyn ie  pew na a nieom ylna d roga do odkry­
cia praw dy ?

U m iarkow any pozytyw izm , k tórego zw o ­
lennikiem  je s t p. O chorow icz, przyznał, iż 
zbadać istoty w szech rzeczy i w szystkiego 
co je s t ftTuI/ri i ysi o w  e i n niezdoła, a w ięc cała 
dziedzina ducha je s t  dla niego zapartą  i w y­
pada ze sfery jego  obserw ac ji, a przecież 
duch i jeg o  działanie chociaż się  ani zm ie­
rzyć, ani zw ażyć n iedaje, je s t  takąż sam ą 
rzeczyw istością ja k  m aterja .

Pozytyw izm  jak o  sposób badania faktów  
fizycznych oddaw ał po w szystk ie czasy w iel­
kie usług i nauce, tylko w  p re ten sji sw ojej 
do rozw iązyw ania duchow ych zagadnień 
um ysłu  ludzkiego je s t  szkodliw ym .

P  in O chorow icz nie p rzedstaw ia  pozyty­
w izm u jak o  system u filozoficznego, sk o ń ­
czonego i zam kniętego w sobie i zasłużył za 
to  na uznanie, l ecz jeżeli, co przyznajem y, 
pozytyw izm  nie może utw orzyć odrębnego 
system u filozoficznego, tein sam em  nie je s t  
filozofią i schodzi z w ysokiego  stanow iska 
reg u la to ra  um iejętności, bo naukom  i życiu 
k ierunku  praw dziw ego nadaw ać nie m oże .

Pozytyw izm  gdy w ychodzi z sw ej roli i 
chce być nie sposobem  badania, lecz o d rę­
bną um iejętnością to je s t  filozofią, zam ienia 
się zaraz na m aterjalizin .

C harak ter dziennika i brak  m iejsca n ie- 
pozw ala nam  szeroko uzasadnić naszej k ry ­
tyk i. Spieszm y w ięc do w łaściw ego  sp ra ­
w ozdania, w przódy je d n ak  pow iedzieć mu­
sim y, że w yk ład  pana O chorow icza, posia­
dający zalety ja sn o śc i, u ją ł w szystk ich  pię­
kną form ą. W  pojęciach sw oich różni się 
prelegen t w  w ielu  razach od innych pozyty­
w istów , sz lachetne bow iem  serce Polaka 
niepozw ohło m u pójść do ostatecznych k rań ­
ców  pozytyw izm u, na k tórych  następu je  po­
kłon przed  przem ocą i uznanie siły m ate- 
ryalne j ja k o  p raw a i p raw dy.

P oglądy sw o je  na re b g ją , kościół, patrjo - 
tyzm , ideały, oraz inne rów nież żyw otne 
k w es tje , s ta ra ł się p. O chorow icz pogodzić 
z zasadą pozytywizm u. Sposób jednak  w  j a ­
ki tu czynił, przekonyw a, że ślepo się nie 
trzym a je g o  w skazów ek, co św iadczy o sa ­
m odzielności um ysłu  prelegenta .

N a nas w ykład pana O chorow icza zrobił 
przy jem ne w rażenie, W g łęb ia jąc  się  w  jeg o  
w yw ody nabraliśm y przekonania, że w dal­
szym  rozw oju  sw ojej myśli naukow ej, sza­
now ny p relegen t tak wielce uzdolniony a 
bystry  i rozległą w iedzę posiadający , rioj 
dzie do stanow iska, łączącego oba w ielkie 
ram iona rozw o ju  filozoficznego , to je s t 
transcenden talno-m etatizyczny  z pozytyw i- 
stycz iio -m ate ijahstyeznym , czyli idealny 
z realnym  w je d en  syntetyczny kierunek.

Libel system  filozofii idealnej i zarazem  i 
rea lny , czyli ja k  chce pan O chorow icz m eta­
fizyczny i pozytyw istyczny nazw ał filozofią 
czynu. P rzy jm u jem y  tę nazw ę. Na w szech - 
stronnem  zaś stanow isku  filozofii czynu, 
chcielibyśm y w idzieć w szystk ich  naszych 
filozofów, zw łaszcza w  dzisiejszych czasach, 
bo o o tylko sam o uchronić ich może od 
zboczeń na in inow ce, gdzie rozbijają p ra ­
w dę, k tóra je s t  istotą ideałów  żyw otnych 
narodu .

Al nie do nas należy pro rokow anie. W y ­
raziw szy  w ięc nadzieję pow itan ia p . Ocho­
row icza jako  filozofa czynu, p rzyslępujem y 
w reszcie do ob jek tyw nego spraw ozdania 
z jego prelekcji, k tó rą  tak  bardzo w szy st­
kich za in teresow ać potrafił.

P re legen t zaczął od w spom nienia filozofii 
H egla, je j szybkiego w zrostu  i jeszcze szy­
bszego upadku . H egel był ostatn im  m ouar- 
chą w ielkiej dynastji m etafizyków . G łów ni 
p rzedstaw ic ie le  jeg o  filozofii u nas : K rem er

KURJER POLSKI W  PARYŻU

i L ibelt, pod koniec życia zw rócili się  ku  
realn iejszym  k ie runkom . Metafizyka, faez- 
pośreduością sw o ją  znużyła um ysły. Zaczęto 
dążyć do zbliżenia filozofii z naukam i do - 
św iadczalnem i i oparcia je j na trw alszych  
podstaw ach. Dążenie to nie było obce h i-  
sto rji filozofii (A rysto teles, Bakon etc.), ale 
z różnych przyczyn, k tó re  p re legen t p rz y ­
tacza, nie mogło się urzeczyw istn ić. Ency­
klopedyści : Kant, H erbart, a u nas Jan  Ś nia­
decki przygotow yw ali g ru n t dla reform y. 
Śniadecki p ierw szy dokładnie sform ułow ał 
potrzeby filozofii nauk szczegółow ych, dla 
um ożliw ienia filozofii ogólnej . A ugust 
Gointe m yśl tę urzeczyw istn ił, ale zam knął 
ją  w  jednostronnych  ram ach  system u. Pozy­
tyw izm  Com te’a ma ju ż  dziś tylko h isto ry - 
czne znaczenie. D zisiejszy pozytywizm  nau­
kow y je s t  bezosob istym ; je s t  - w ynikiem  
pracy zbiorow ej w ielu  m yślicieli, nie je s t  i 
nie chce być system em  skończonym , ponie­
w aż zasadą jeg o  je s t  ciągłe posuw aaie  się 
naprzód w zbiorow ej p racy . S tało się  to 
m ożliwem przez uchylenie z pod rozbioru  
ostatecznej istoty i celów  w szechrzeczy, 
jako «do docieczenia niepodobnych » (Śnia­
decki), przez odrzucenie m glistej i czysto 
w yrazow ej dyja lek tyki a zastąpienie je j j ę ­
zykiem  prostym , jasnym , jakim  piszą Mill, 
S pencer, Talne, W u n d t etc. Pozytyw izm  
nie je s t  p rzeciw ny re lig ji, żąda tylko n ieza­
leżności dla w iedzy . Dziedziny re lig ji i w ie­
dzy są zupełnie odrębne. Nie może być m ię­
dzy niemi łączności ale też nie pow inno być 
w alki. M aterjalizm  nie je s t  pozytyw nym , 
poniew aż bierze hipotezę za pew niki i sądzi 
że sp row adzenie w szystk iego do m aterji, 
w y jaśn ia ta jem nicę b y tu ; gdy tym czasem  
m aterja  je s t pojęciem  sub jek tyw nem  i 
w rozbiorze filozoficznym rozpada się na 
w rażenia. Filozofia je d n ak  m usi być n ieza­
leżną od tradycji relig ijnych  i nienależy 
uw ażać biblii za podręcznik naukow y. Kie­
runek  pozytyw ny je s t zbaw ienny dla naszego 
narodu, poniew aż w prow adza w  um ysło- 
w ość polską p ierw iastek  trzeźw ości p rzy tłu ­
m iony przez rom antyzm . Pozytyw izm  nie 
je s t  w  w iększym  zw iązku z socjalizm em  
ja k  chrześcijanizm . Pozytyw izm  nie tylko 
nie w yklucza patrjo tyzm u, ale uznaje rozu­
mowo jego  w arto ść  w obec bezpłodności i 
przedw czesności kosm opolityzm u. Uznaje 
tak samo doniosłość uczuć i ideałów  jako  
pozytyw nych czynow ników  dziejow ych .

Oto je s t ja k  najbardziej treśc iw e s p ra ­
w ozdanie z w ykładu  p. O chorow icza.

W spom niany  w nim p ierw iastek  trzeźw o­
ści przytłum iony przez rom antyzm , je s t po­
w tórzonym  zarzutem , ja k i publicyści p e ­
w nej szkoły, robią epoce tajem nych sp isków  
i pow stań . Zarzut to m esłuszny.

Rom antyzm  panow ał tylko w  poezji i lo 
krótko, zam ienił się bow iem  w prędkim  
czasie na poezję czysto narodow ą.

Był to czas w  którym  P o lska obfitowała 
w  genjusze poetyckie ja k  dziś obfituje w  ta- 
lenta m alarsk ie . R ozkw it atoli nadzw yczajny 
poezji nie g łuszył p ierw iastku  trzeźw ości, 
jednocześn ie  bow iem  i realne nauki rozw ijać 
się poczęły, k ry tyka h isto ryczna zakw itnęła 
i nie b rakow ało  ju ż  w tedy  ow ej sław nej 
organicznej p racy . Go się tycze działań po ­
litycznych ,'to  każde na zim no rachow ane i 
na trzeźw o przygotow ane, posądzone będzie
0 nierozsądny zapał i b rak  trzeźw ości, gdy 
się  nie uda.

O strożnie w ięc trzeba postępow ać z ta k i­
mi kom unałam i ja k  ow e zarzu ty  robione m i­
nionej epoce, b o o n e  po legają  na n iepraw dzie
1 są  znam ieniem  reakcji.
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Kościół polski W niebow zięcia (de l’Ą s- 
som ption) ubrany był w  dzień rocznicy ja k  
na uroczystości. O łtarz w ielk i p rzystro jony  
w  białe koronki rozw eselał oko polskie w i­
dokiem  O rła i Pogoni, po bokach były herby  
ziem  po lsk ich . Ściana za ołtarzem  pokrytą 
była czarnem  suknem  z b iałym  krzyżem . N a­
bożeństw o za poległych i straconych  w  tern 
pow stan iu  obrońców  O jczyzny, odpraw ił 
ksiądz W ład y sław  W itk o w sk i przełożony 
M issji P olskie j w  P ary żu . Na chórze śp ie­
w ali przy w tó row aniu  organów  śpiew acy 
z kościoła S w . M agdaleny. Pom iędzy obe­
cnymi w  kościele znajdow ali się  uczniow ie 
Szkoły Polskiej na Batiniolu ze sw oim i p ro ­
fesoram i i w ielu  uczestn ików  w alk i o n ie­
podległość Polski. N abeżeństw o skończyło 
się o godzinie 12 w  południe.

W ieczorem  o godzinie 8 w  sali s^czalnie 
w ypełnionej pod num erem  35 przy  ulicy 
xJean-Jacques Rousseau, odbył się obcbód 
urządzony sta ran iem  C zyteln i Polskiej. L i­
czne zebran ie rodaków  św iadczyło o w ie r­
ności dla narodow ej tradycji. Nie osłabła ona 
pom iędzy nam i. Jak  daw niej tak  i-obecnie 
św ięcąc ideę n iepodległości i w olności, go­
tow iśm y za tę ideę w alczyć i g inąć. U sposo­
b ienie byjp pow ażne, odpow iednie u ro­
czystości elja&jji^ ;Jjy

P rezydow ał n iestrudzony w  p racy  naro ­
dow ej p . Franciszek Duchiński k ijow jan in , 
uczony nasz h isto ryk  i etnograf.

P rezydu jący  w  kró tk ich  słow ach ozna­
czyw szy w ażność pow stania 1863 roku, 
w  długiej półtory  godziny trw ające j m o­
w ie, rozw ija ł ideę, k tóra go od daw na, bo 
od lat 50 zajm uje, a w ed łu g  k tórej od rodze­
nie Rusi narodow e je s t  zarazem  odrodze­
niem  społecznem  i politycznein P o lsk i, czyli 
innem i słow am i leży w  in teresie  n iepod le­
głości O jczyzny naszej. Tak zrozum ieliśm y 
m yśl m ó w c y , snującą się w śród  jego  
w yw odów  historiozoficznych i przytoczeń 
faktów , na k tóre rzucał św iatło  oryginalnego, 
je mu tylko w łaściw ego, poglądu . W spom nia ł 
pr.'D uchiński, że ideę''odrodzenia sam odziel­
ności Rusi podjęto w  kółkach tajem nych 
pom iędzy m łodzieżą k ijow ską w  1834 r." że 
w ięc rok obecny je s t  rokiem  jub ileuszow ym  
działania, jak ie  w  duchu  tej idei rozpoczął.

Mowa F r. D uchińskiego poruszyła tyle 
w ażnych dla nas kw estji, zaw iera w  sobie 
tak w iele przedm iotów  w ym agających  g ru n ­
tow nego roztrząśnienia i publicznej ro z p ra ­
w y, że niepodobnem  się dla nas stało  w  krót- 
kiem  spraw ozdaniu , p rzedstaw ien ie  chociaż­
by głów nych faktów  i a rgum entów , na k tó­
rych m ów ca oparł sw o je  dow ody, że o d ro ­
dzenie Rusi jak o  fakt zbiorow ego życia R u ­
sinów , wr rzeczy sam ej rozpoczęło się w  d u ­
chu sp rzy ja jącym  w spólnej n iepodległości 
P o lsk i, L itw y i Rusi. P oniew aż zaś p rag n ę­
libyśm y, ażeby czytelnicy nasi m ieli sp o ­
sobność dokładnego ocenienia w arto śc i fak­
tów , przez m ów cę przytoczonych a tem  sa­
mem , ażeby mogli do jść do m ożności zb ad a­
nia, czy ono uzasadn iają  dążenia, k tóre 
m ów ca w skazu je  jak o  zadanie dla polskiej 
polityki, postaram y się  w  następnym  n u ­
m erze obszerniej streścić  m ow ę p. D uchiń­
skiego. B rak  czasu a w ięcej jeszcze b rak  
m iejsca n iepbzw alanam  ju ż  w  tym  num erze 
zam ieścić obszerniejszego streszczenia , 
k ró tk ie zaś niedałoby dostatecznego pojęcia 
o tej m ow ie ciekaw ej ze w szech  m iar a za -
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sługującej na rozw agę i badanie.
Z powodu późnej godziny nie m ogła być 

już odczytana przez p. M ikołaja Akielewicza 
rozprawa zapowiedziana w  programie p. t. 
Pięćdziesięcioletni jubileusz odrodzenia Rusi 
{Spraw a Ruska), zw łaszcza, że już p. Du- 
chiński w  sw ej m ow ie sprawę tę przedsta­
w ił.

Pan E dw ard  Siwiński, członek Rządu Na­
rodow ego w  1863 r. i były profesor w  Szkole 
Głównej w  W arszaw ie od lat kilku ociem ­
niały pomiędzy nami tow arzysz wygnania  
m iał m ówić o niedawno zmarłym Ludwiku  
Nabielaku, przed samym jednak obchodem  
nadesłał w iadom ość, że zachorował i na 
zgromadzeniu być nie może. Żałujemy bar­
dzo, żeśm y pozbawieni zostali przyjemności 
usłyszenia p. S iw ińskiego, którego piękna 
w ym ow a oddawna znana w  kraju i na em i­
gracji, byłaby niew ątpliw ie znalazła w łaści 
w y wyraz na ocenienie zasług niedawno  
zmarłego pom iędzy nami Belwederezyka.

W iersz pani Sew eryny Duchińskiej był 
przez nią odczytany. W  powstaniu 1863 r. 
pani Duchióska czynny w zięła udział, stojąc 
na czele organizacji kobiet, zajętych rato­
waniem  rannych po domowych lazaretach 
pow stańców  i niesieniem  pomocy, pozosta­
łym po nich w dow om  i dzieciom, zna w ięc  
dobrze tę w ielką a tak piękną walkę narodu, 
którą teraz słow em  natchnionem w  21-szą 
rocznicę podniosła w  wspom nieniu rodaków. 
Prześliczny jej w iersz byłjak zaw sze zuw iel- 
bieniem przyjęty. Zgromadzenie podzięko­
w ało jej za w zniosłą chw ilę oklaskami p eł­
nymi zapału (1).

Bardzo także oklaskiwano pełną siły  i 
uczucia piękną deklamacją pani Orsetti. Sza­
nowna rodaczka już kilka razy w ystępow ała  
na naszych narodowych obchodach i zaw sze 
zachw yciła słuchaczy sw oim  g ło sem . Tym  
razem deklamowała Hymn o Wschodzie i na 
pow szechne żądanie A gar na puszczy, Kor­
nela Ujejskiego.

Pan Ludwik Ogonowski jest także znanym  
ze sw ojego  artystycznego talentu w  naszych  
zgromadzeniachdeklamatorem. Na Stycznio­
w ej rocznicy deklamował z zapałem balladę 
Kamieńskiego p . t. Pajazzo  i w iersz Lutyń- 
skiego p. t. Gtos serc polskich.

Po deklamacji o śp iew ie należy nam 
wspom nieć. Śpiewała zaś doskonale panna 
M arguerite Gay alzaczka, w ielka przyjaciółka 
polskiego narodu, arję Mozarta, Deux ans 
de noces de Figaro i arja M aillarta  z opery 
Dragons de Villars. Głos ma m ocny i w yro­
biony umiejętnie, w ięc też publiczność w y ­
raziła sw oje uznanie w ielce zaszczythe dla 
jej talentu.

Panny M arya i K lara Janiszewskie, szla­
chetne Polki, nigdy nie odmawiają sw ojego  
udziału w  narodowych obchodach. Swoim  
talentem przyczyniają się do ich św ie tn o śc i. 
Dnia 22 Stycznia panna Marya Janiszewska  
grała na fortepianie z w ielką biegłością i 
w praw ą utwór Jaella, p. t. La Fantaisie sur 
F aust\ panna Klara Janiszewska z równąż 
um iejętnością i zrozumieniem m yśli autora 
odegrała ładny Walc n iezrównanego liryka 
w  m uzyce Chopina naszego. Następnie obie 
siostry na cztery rece w ykonały po m istrzow­
sku Zes Danses Slaves, skom ponowane przez 
Drożaka.

Panna Zeo«'zasłużyła także na pochw ałę. 
Grała na fortepianie bardzo dobrze, poko­
nawszy szczęśliw ie w szystk ie trndności koin- 
pozycji, znany Koncert Mendelsohna.

Na zakończenie naszego sprawozdania 
nadmienić jeszcze m usimy o prześlicznej

(1) P an i D uchińska ofiarowała sw6j w iarsz C zyteln i 
Polskiej. Na sali sprzedaw any przyniósł kassie Czytelni 
87 franków.

grze na skrzypcach pana L. P lanet nadwor­
nego skrzypka królowej hi-zpań-kiej Iza­
belli. Grał Bnriota ładną Grande Fantaisie, 
F, Thomego kapryśne Pizzicato  i rozkoszną 
Im  berceuse, kompozycji I .  Perioneta. Ten 
ostatni utwór wykonał p. Planet przy akom­
paniamencie sam ego autora, grał zaś tak, 
że i król skrzypków W ilhelim  lepiej by nie 
odegrał.

K O R R R S PO N DI i N C J R
Kurjera Paryzkiego

R zym , 18 stycznia 18 8 4  (1).
(C. P .) . — Tyle mówi, no i pisano i tyle < 

piszą dotąd w  dziennikarstwie, czyli dokła­
dniej mówiąc w  gazeeiarstw ie europejskim , 
w  liberji czy bez liberji, natchnionem czy i 
niby niepodległem , o potrój nem przymierzu j 
W łoch, Austrji i N iem iec, że w śród tego 
chaosu sprzecznych w ieści z um ysłu rozpu­
szczanych i naumyślnie zaprzeczanych, a 
w których zla wiara jednych lub zupełna 
niewiadom ość drugich tak ważną odgrywa  
ją  rolę, trudno się prawdy domacać. A j e ­
dnak niezbędną jest dla nas rzeczą własne, 
pew niejsze m iewać informacje w  kwestjach, 
z któremi przyszłość Polski jest tuk ściśle 
związana. Koniecznemi są one dla nas dla 
wyrobienia sobie polityki w łasnej, nie fren- 
cuzkiej albo niem ieckiej, nie dem okraty­
cznej lub arystokratycznej, ale czysto pol­
skiej i narodowej, polegającej na skupieniu  
w szystkich naszych sił um ysłowych i mate- 
rjalnych, całej i zgoła działalności naszej 
w  jedno ognisko, w  jedną myśl — p osłu g i­
wania się  w szystkim i i w szyslkiem  dla odbu­
dowania w olnej, całej i niepodległej Polski 
od morza do morza.**

Szczęśliw ym  się zatem czuję, iż nie będąc 
w cale płatnym korespondentem wielkich lub 
małych dzienników europejskich, których 
patentowani przedstawiciele telegrafują na 
w szystk ie strony i grubo za to sobie każą 
płacić, kiedy ten i ów  pan minister spraw  
zagranicznych raczy wpuszczać którego 
z nich do sw ego gabinetu lu b ...  przedpoko­
ju, m ogę wszakże darmo i skromnie, jak 
na Polaka przystało, powiedzieć? wam 
w  przedmiocie troistego przymierza w ięcej 
niż w szyscy  korespondenci Tirnesów i tym 
podobnych olbrzymów.

Nie będę się  tu rozwodził nad tein czy 
troiśte przymierze Środkowej Europy jest  
skierowane przeciwko Francji albo też prze­
ciw ko Moskwie, czy jest zaczepnem lub tyI 
ko odpornem, czy w ojnę lub też pokój, sam 
tylko pokój — jak zapewniają dość p ocie­
sznie urzędowcy — ma na celu. Są to og ó l­
niki, w  których bliższe określenie w daw ać  
się  nie m yślę, bo albo mało, albo wcale 
o nich nie w iem . To zaś co mi wiadomo, pi­
szę wam z bezpośredniego niejako źródła, 
piszę dla ludzi poważnych, m yślących, dla 
prawdziwych patijotów  polskich, którzy m o­
gą jutro odegrać m ię w  wypadkach i po­
trzebują pewnych i niewątpliwych w sk azó­
wek, których w łaśnie K urjer Polski, juko 
jedyne prawdziwie polskie polityczne cza­
sopism o, powinien narodowi dostarczyć.

Traktat między W łocham i, Niemcami i 
Austrją składa się z XXIXciu artykułów  
czyli paragrafów. W ojna trojga mocarstw  
z caratem m oskiewskim  je s i w nim przewi­
dziana. Jeden z dwudziestu dziewięciu arty­
kułów tyczy się odbudowania Polski jako na-

(11 K orespondent nasz z R zym u n a ’eży do osób mo 
gących posiadać najdokładniejsze wiadomości z św iata 
dyplomatycznego, -  d la te g o  to wiadomość, 'aką nam 
zakom unikował nabiera szczególnej wagi. Nie jest to 
zwvkia w iadom ostka, lecz /ak t pewny. (P R.)

stęptw a w ojny z Moskwą. Mocarstwa w z a ­
jem nie sobie obiecują : iż « odbudowaniu 
Eolski nie będą się  sprzeciw iały. » Nie jest  
jednak wcale ozuaczouem w  tekście trak­
tatu w  jakich Polska ma być odbudowana 
granicach — zdaje się  przecież że przez 
wzgląd dla Austrji przeznaczonej do ważnej 
roli w tej sprawie, W ołyń  i Ukraina nie 
mają być odłączone od K ongresów ki.

Jeżeli ta wiadom ość, której m ożecie w ie ­
rzyć bezwarunkowo, dojdzie do dzienników  
pół-urzędow ych trojga m ocarstw, wyobra­
żam sobie jakiego hałasu narobi i jakie na 
nią zaczną się*sypać zaprzeczenia! Śm iejcie 
się z tych zaprzeczeń, bo przecież jeżeli na­
w et niedyskrecją popełniam, pisząc wam o 
rzeczach tak Skrytych, czynię to dla naro­
du, albowiem czas abyśmy się otrząsnęli 
z naszego letargu, wzięli się do u racy i sku­
pili w szvscy około Kur je ra  Polskiego, by nas 
wypSdki ni?fff?Syg5k> w-i fiyćh' nie zastały. 
Nikt nas bowiem ni • po tawi na nogi jeżeli 
sami nte staniem i nie pouatim w  decydują­
cej chwili woli naszej narzucić n >szyrn p o­
mocnikom interesowanym  czy bezintereso­
w n y m .—  a do tego potrzeba koniecznie 
przygotowania moralnego łącz ości i jedno? 
ści, bo co do broni, tej nam nieprzyjaciele 
Moskwy dostarczą w swoim  cza-ńe.

Matejko — którego sojuszu ze stańczyka­
mi serdecznie żałujem y — rzeczyw iście się 
zasłużył ojczyźnie posyłając obraz swój 
Sobieski pod Wiedniem do W atykanu. Obraz 
ten ściąga tysiące osób i pamięć Polski obu­
dzą w  sum ieniu europejskiem . W K rakow ie  
arcydzieło to byłoby straronem dla Europy. 
Zresztą po stańczykach, którzy obraz przy­
wieźli (był może między nimi jaki wyjątek) 
mamy wybitniejszych jeszcze reakcjonistów  
w  obecnej kolonii polskiej w  Rzym ie. 
Z Charybdy wpadamy w  S cy llę . N ajw ybi­
tniejszą postacią tej reakcji jest zgrzybiały  
hr. B olesław  Potocki, ostatni żyjący syn 
Szczęsnego Tulczynieckiego i Greczynki, 
ostatni członek tej rodziny o której Słowacki 
napisał:

Nigdzie rodziny tak czarnej nie było,
Tak czarnych prochów pod żadną m ogiłą !
Syn naczelnika Targow icy, który inne 

piastował przedtem godności dworskie, zo ­
stał niedawno podczaszym carskim, jak tego 
sobie sam życzył. Prosił bowiem  o tę dwor­
ską posadę powiadając: «że się spodziewa, 
iż prześliczne pierścienie, jakiem i dłonie 
jego  są okryte, m igotanie brylantów przy 
sentymentalnym lazurze turkusów, zdołają 
rozw eselać oczy najjaśniejszych państwa.

Hr. Potocki składał dnia 4 Stycznia u sza ­
nowanie sw oje królowi w łoskiem u, któremu 
był przedstawiony przez barona Uxkiilla 
ambassadora m oskiew skiego, a zaś dnia 6 b. 
m. na samych Trzech Króli, kardynał Czacki 
w ujaszka sw ego Ojcu Świętem u zaprezen­
tował. Skutkiem tej audjencji podczaszy 
carski w ystosow ał rodzaj okólnika do sw ych  
przyjaciół i znajomych po tamtej stronie 
Alp, donosząc im że miał zaszczyt jednocze­
śnie hołd swój złożyć królowi w łoskiem u  
i Papieżow i. Nie mamy wcale za złe, ucho­
waj Boże, hr. Potockiem u tego okólnika, 
zaznaczamy tylko fakt ten, iż Targowica  
Polska, która stoi u podwoi W atykanu, d e-  
nuncjując ciągle niemiłych sobie rodaków, 
oskarżyła przed kilku laiy hr. A . K r... jako  
nieprzyjaciela kościoła za to, iż był u króla 
w łoskiego, i sprawiła iż mu audiencji m ou- 
signor Macchi W . Podkomorzy odm ów ił; 
a dziś sama takową w yjednyw a podczasze­
mu carskiemu, dla tego tylko, iż należy do 
« czarnej rodźmy ». * Ab uno disce omnes ».
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Dnia  27 Stycznia  1884 r.

Szanowny Panie R edaktorze!

Ponieważ zaraz po pojaw ieniu się listu 
otw artego p. Rayskiego raczyłeś mi Pan dać 
miejsce w piśmie sw ojem  dla kilku obja­
śnień, sądzę więc że równej gościnności nie 
odmówisz mi i teraz, kiedy spraw a ta ma 
się ku końcowi, i lubo objaśnienia teraz 
będą dłuższe, w interesie jednak  słuszności 
i spraw iedliw ości miejsce na nie zapewne się 
znajdzie. Rzecz zaś je s t taka :

Każdemu zapewne z Polaków znany je s t 
list otw arty, zaadresow any «Do Szanownego 
Prezesa zacnego Tow arzystw a Historyczno- 
Literackiego w Paryżu, Quai d ’Orleans, 6 » 
i podpisany « J. N. Rayski, tułacz polity­
czny ». Znany ten list, przypuszczamy dla 
tego, że autor jego , rozsyłał go forsownie 
nietylko do Polaków m ieszkających we F ran ­
cji, ostrzegając ich przed zbrodniarzem, j a ­
kim je s t niżej podpisany , ale także do 
wszystkich trzech części naszej ojczyzny i 
do redakcji wszystkich polskich dzienników.

Kiedy list ten, przez osoby trzecie dostał 
się wreszcie i do mnie, oświadczyłem zaraz 
w  Kuryerze Paryzkim  (z dnia 1 G rudnia 
1883 r.), że na odezwę tę  inaczej odpow ie­
dzieć nie można, ja k  zapozwaniem oszczercy 
przed trybunały popraw cze m iejscowe. 
W  ciągu jednak  kiedym zbierał dowody, 
mogące wykazać moją niewinność, od je ­
dnego z przyjaciół p. Rayskiego doszła mnie 
uw aga w tych słowach : « Rzążewski nieza­
wodnie spraw ę w ygra, ale choć Rayski ska­
zany zostanie, w  opinii Rzążewski stanowczo 
się jeszcze nie oczyści, gdyż wiadomo, że 
obcy nie mogą spraw y tak w szechstronnie 
zbadać jak  swoi. »

W  skutek podobnego zdania, postanow i­
łem  użyć wszelkich dróg możliwych, i pod 
datą 23 G rudnia r. b. odniosłem się listownie 
do Prezesa Tow . H istoryczno-Literackiego, 
prosząc go, aby spraw ę dał pod rozpozna­
nie Rady tegoż Tow arzystw a i zapytał je j, 
czy me uważa za stosowne tak mnie ja k  i 
p . Rayskiego zawezwać przed sąd honoro­
wy, z rodaków złożony, jedynie aby uniknąć 
skandalicznego ciągania się po sądach 
obcych. Dla tego zaś tam a nie gdzieindziej 
się udawałem , że list p. Rayskiego do tegoż 
Prezesa był zwrócony i że Tow arzystw o po­
średnio nim zostało dotknięte w  osobie j e ­
dnego ze sw oich członków.

Żądaniu m ojem u uczyniono zadość i R ada 
Tow arzystw a na posiedzeniu swem  z dnia 
29 Grudnia r. z . zadecydowała, aby każda 
ze stron po dwóch sędziów od siebie w y­
znaczyła, i aby ci czterej, w ybraw szy su -  
perarbitra, spraw ę rozpatrzyli i odpowiedni 
w yrok ferowali.

O debrawszy zawiadom ienie o takiem  po­
stanow ieniu, natychm iast d . 1 Stycznia r . b. 
na swoich sędziów w ybrałem  pp. Józefa 
R ustejkę i Kazimierza W aliszew sk iego , 
którzy wprzód zapytani oto przysługi swej 
mi nie odm ówili; p. Rayski zaś z odpow ie­

dzią w strzym ał się do 8 Stycznia i pod tą  
datą zawiadomił, że sądu honorowego nie 
przyjm uje stanowczo.

Zawiadamiający mnie o tern list w ybra­
nych przezeinnie sędziów, brzmi w ten spo­
sób :

« P aryż , 10 Stycznia  1884.

« S z a n o w n y  P a n i e  !

« W ezw ani przez Pana do wzięcia udziału 
w mającym się złożyć, z inicjatywy Towa­
rzystwa Historyczno-Literackiego, sądzie po­
lubownym, w spraw ie wywołanej otw artym  
listem pana Rayskiego, z d. 15 Listopada 
1883 r., przyjęliśmy jego wezwanie w  na­
dziei, że przez to uniknie się wywlekania 
spraw  gorszących przed sądy francuzkie ; że 
sąd z rodaków złożony, pod przewodnictwem 
godnie w ybranego superarbitra, albo da 
możność panu Rayskiemu poparcia dow o­
dami tak krzywdzących honor pański oskar­
żeń, albo też panu możność oczyszczenia się 
ze skierowanych przeciwko niemu zarzu­
tów ; a zarazem potrafi orzec, w sposób po ­
ważny, o ile tak gw ałtow nie podjęta rola 
oskarżyciela publicznego przystoi każdej 
samowolnie działającej jednostce, w  obec 
w ym agań jakiegobądź społeczeństwa, a tern 
bardziej społeczeństw a znajdującego się na 
obczyźnie.

« Dowiadujemy się w tej chwili, że pan 
Rayski sądu polubownego nie przyjm uje. 
M issją przeto naszą uważać musimy za skoń­
czoną i zostawić Panu dalsze prowadzenie 
tej spraw y.

« Zechciej, Szanowny Panie, przyjąć w y­
razy naszego szacunku.

(Podpisano): J. Rustęjko. K . Waliszewski. »

Czy napastnik mój, w ystępujący z po­
czątku z taką bezprzykładną gw ałtow nością, 
zląkł się ogólnego oburzenia, jak ie  list jego  
wywołał, czy przeciwnikowi ewojem u nie 
mógł dowieść robionych zarzutów, nie moja 
rzecz dochodzić. K onstatuję jedynie fakt, 
wnioski z niego pozwalając w yciągać każde­
mu, dla kogo uczciwość nie je s t czczym w y­
razem i natomiast wolę dać kilka objaśnień 
co do samej spraw y.

W  liście swym otw artym  p . Rayski dzi­
w nie pomięszał charakter, w  jak im  się 
chciał przedstaw ić, bo, rozpocząwszy od roli 
zw yczajnego denuncjanta, później samowol­
nie kreow ał się na sędziego i z wysokości 
sw ej w yrok potępienia na mnie rzucił. Za­
pomniał widać, że lubo każde społeczeństw o 
ma żandarm ów do łowienia zbrodniarzy, 
żandarmom jednak  samym karać ich nie 
wolno a tylko właściwym sądom dostawiać.

Pom ijając atoli tę niekonsekwencją for­
malną, przystępuję do samej treści listu.

Pan R ayski robi mi w nim zarzuty dwo­
jakiej natury : dotyczące życia i postępow a­
nia mego w  Paryżu i odnoszące się do mojej 
przeszłości.

Z pierw szych nie tłumaczę się wcale, a 
nie tłumaczę dla tego, że z dum ą powiedzieć 
to m ogę o sobie, że każdy, kto mnie znał 
tu ta j, albo przynajmniej o mnie zasłyszał, 
(rozumie się nie od p. Rayskiego i consortes), 
w ie nadto dobrze, żem nikomu i nigdy ża­
dnej tu nie wyrządził krzyw dy, żem żadnej

nieuczciwej m yśli nie puścił w  o b ieg ; ale 
owszem, odmawiając sobie najkonieczniej­
szych potrzeb życia, wedle sił i możności 
pomagałem innym . Pracow ałem  tw ardo, 
pracowałem  o ile mi zdolności pozwalały, 
na polu literatury i nauki narodow ej, a jeśli 
siły nie zawsze w yrów nyw ały chęciom, to 
w  każdym razie rezultatów  pracy mojej 
wstydzić się nie potrzebuję.

Co do przeszłości m ojej, twierdzi p. Ray­
ski « że ów Adam Rzążewski uciekł jedynie 
z kraju przed ściganiem sądów krym inal­
nych za haniebne postępki ».

Spotkawszy się z takim niespodziewanym 
zarzutem , ponieważ dowodów broniących 
mnie nie posiadałem żadnych, gdyż nie przy­
puszczałem nigdy, abym na podobną napaść 
m ógł być kiedykolwiek wystaw iony, odnio­
słem się do moich dawnych znajomych, za­
wiadamiając ich, jak  tu innie traktują i za­
razem żądałem, aby wydali św iadectw o o 
prawdzie. Na wezwanie to nadesłano mi za­
świadczenia od dawnych moich w spółzie- 
mian, od kolegów uniw ersyteckich, od n a j­
wybitniejszych przedstawicieli prasy i lite­
ra tury , a zaświadczenia te są tej natury, że 
ustalają praw ie każdy rok mojego życia i 
w yjaśniają powody, dla których kraj opuścić 
musiałem. Przytaczać ich tu  wszystkich nie 
mogę, raz dla tego, że wiele zabrałaby 
m iejsca, a powtóre, że pochodząc głównie 
z Królestw a, gdzio się urodziłem i mieszka­
łem, w  razie publikacji, narazić by mogły 
osoby, które je  podpisały. Zresztą nie przy­
taczam ich także dla tego, że na odparcie 
zarzutów p. Rayskiego, w ystarcza aż nadto 
ten oto urzędow y do k u m en t:

Tłumaczenie urzędowe z języka ro ssy j- 
skiego.

« N ' 6941. Świadectwo.
Niniejsze świadectwo w ydane zostało 

przez Sąd Okręgowy Siedlecki a mianowicie 
przez W ydział jego Kryminalny Adamowi 
W ielow iejskieinu, adwokatowi przysięgłe­
mu, działającemu w imieniu Adama, syna 
W incentego Rzążewskiego, mieszkańca wsi 
Koinarno w  powiecie Konstantynowskim , 
na dowód, ż e ja k  się okazało pouczynionem  
spraw dzeniu w Kryminalnym W ydziale Sądu 
Okręgowego, ja k  również w  archiw um  
znajdującem  się tamże, że pomieniony Adam 
Rzążewski pod sądem i pod śledztw em  nie 
zostaw ał i obecnie nie zostaje.

Miasto Siedlce d. 24 Listopada (v. s.) 1883.
(Podpisano): Członek Sądu, Jastrzębski.
Za pomocnika S e k re ta rz a :
(Podpisano) Dyżewski. »
«N °3323. Ja niżej podpisany,tłumacz przy­

sięgły przy Sądzie Appelacyjnym Paryzkim , 
zaświadczam  niniejszem, że powyższe t łu ­
maczenie je s t w ierne i zgodne z oryginałem  
rossyjskim , który ja  podpisałem , oparafo- 
w ałem  ne varietur.

Paryż, d. 12 Grudnia 1883 r.
(Podpisano) : J . N . Bońkowski. »

Co do innych zaświadczeń, te do dyspo­
zycji każdego trzym am  i na każde żądanie 
przedstawić je  jestem  gotów . Nadto, ponie­
waż w zględem  Tow . H istoryczno-Literac­
kiego, jako jego członek uspraw iedliw ić się
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głów nie  byłem winien, a ponieważ p. R ayski 
przed sądem  polubow nym  się cofnął, pod 
dniem prze to  11 Stycznia 1884 r. odniosłem 
się  do tegoż T ow arzystw a ,  żądając , żeby 
uspraw ied liw ia jące  mnie dowody, p rzed­
stawić mi dozwoliło. P on iew aż  zaś w iedzia­
łem, że w  skutek  godnych pożałowania, a 
odbyw anych  ju ż  sądów, gdzie tylko je d n a  
s trona była w zyw aną, R ada  Tow arzystw a 
może, z obaw y aby nie popaść w  błąd po ­
dobny życzeniu m ojem u odm ówić,  przeto 
postaw iłem  k w es t ją  j a k  można najbardzie j 
szorstko i dom agałem  się, aby R a d a  T o w a­
rzys tw a  w ykreśliła  mnie z listy członków, 
jeżeli  jak iko lw iek  zarzut na  mnie cięży ; lub 
uznaw szy  m oją  n iewinność,  pozwoliła mi 
nadal w spólną pracę p ro w a d z ić .

W  skutek  tego Rada zebrała  s ię d .  19 S ty ­
cznia 1884 r. i z p rotokółu  posiedzenia je j  
zam ieszczam  nas tępu jący  w ypis  :

« Obecni : P rezydu jący ,  p. A .  Chodźko. 
C z ło n k o w ie : p p . M ichałow ski, Chodźkie- 
wicz, R uste jko  i Gadon.

P rezydu jący  zaw iadam ia Radę, że p ro p o ­
zycja  uczyniona przez nią 31 G rudnia  1883 
ro k u  pp. J .  N. R aysk iem u i A. Rzążewskie- 
m u, by sp raw ę  zaszłą między nimi, na o rze ­
czenie sądu po lubow nego oddali,  przez pana 
R ay sk ie g o  odrzuconą została.

W  skutek  tego p .  Rzążew ski z dnia 11 
Stycznia r. b. żąda, by m u Rada dozwoliła 
p rzedstaw ić  sobie dow ody, p rzem aw ia jące  
za je g o  uniewinnieniem, a po rozpatrzeniu 
k tórych  R ada  uzna, czy może nadal pozostać 
w  g ron ie  T ow arzys tw a  H is to ryczno-L ite ­
rackiego.

R a d a  czyni zadość tem u żądaniu i w z ią ­
w sz y  pod  rozpoznanie p rzedstaw ione  je j  
przez  p. Rzążewskiego dokumenta, a m ia ­
now icie :

(Tu nas tępu je  wyliczenie dokum entów  
ow ych  i nazwisk , które ze w zględów  wyżej 
w spom nianych , pomijam, a które ciekawi 
znaleźć m ogą streszczone w  aktach Tow arzy­
s tw a).

« R ada uchwala, iż nie zna jdu je  pow odu 
do postaw ien ia  w niosku  o w ykreś len iu  pana  
A dam a R zążew sk iego  z liczby członków  
T o w arzy s tw a  H istoryczno-Literackiego. »

(Podpisy osób wym ienionych  wyżej).

P ozw alam  sobie także przytoczyć, na co 
m a m  zresztą  formalne upoważnienie, list 
czcigodnego naszego J .  I. K raszew skiego , 
nap isany  do mnie z powodu, że i je g o  okólnik 
p. R aysk iego  doszedł.  L ist ten brzmi w  ten 
sposób:

« Drezno, 15 Grudnia  1883.

« S z a n o w n y  P a n ie  !

<i Z najw iększem  podziwueniem i oburze­
n iem  odebra łem  w iadom ość  o napaści, j a ­
kiej P an  s ta łeś się ofiarą i sądzę, że w szyscy  
w spółz iom kow ie uczucie to podzielają. Mam : 
sobie za obowiązek w yrazić  P a n u  m oje  
współczucie, a razem  życzenie,, aby głos 
ogółu u jm ującego  się gorąco za Nim, zatarł 
boleśńe w rażen ie  doznanej k rzyw dy .  P o ży ­
teczna Jego  praca,  w y trw ałość  w  niej,  talent 
w reszc ie  je d n a ją  Mu szacunek pow szechny, 
k tó ry  starczy, aby niegodna po tw arz  odpartą
ZOStclicl.

« Bardzo by mi było miło spotkać się z Nim 
i osobiście pow tórzyć te w yrazy  w spó łczu­
cia, lecz dotąd nie m ogę przewidzieć, kiedy 
n ieszczęsna sp raw a  się skończy i w yjazd dla 
spoczynku i dla kurac ji  m ożehnym się s ta ­
nie.

« P roszę przyjąć zapew nien ie  szacunku, 
z ja k im  miło mi zostawać pańsk im  s ługą  ży­
czliwym.

(P o d p is a n o ) : J . / .  K raszew ski. »

W  obec tego co się powiedziało dotąd, 
każdy zrozumie, że posiadając dow ód, jaki 
przytoczyłem w yżej,  mógłbym najła tw iej,  
j a k  to było p ierw otnym  moim zamiarem, 
skazać p. Rayskiego na kary ,  ja k ie  kodeks 
francuzki za po tw arz  naznacza .  Mógłbym, 
a je d n ak  po chłodniejszym  rozm yśle nie 
uczynię tego. Do postąpienia zaś podobnego 
skłania mnie nie same tylko w łaśc iw e  p o ­
jęc ie  zasady przebaczenia. Nie. N iem niej 
ważnym w zględem  je s t  okoliczność, że pan 
Rayski,  k tokolw iek i jak iko lw iek  on je s t ,  
nosi nazw isko polskie, szargać  zaś je  po 
obcych trybunałach i w  charak terze  Polaka 
ja k o  powód w ystępow ać, nie zdaje mi się 
uczciwem i z zasadami memi się nie zgadza. 
Zresztą, jakko lw iek  zem sta ma być bogów 
rozkoszą, nie nad wszystkim i ona sa tysfakcją 
daje. Ju ż  w  głębokiej s ta rożytnośc i filozof, j 

znajdu jąc  się w położeniu podobnem , pozo­
staw ił  m ądrą  zasadę na przyszłość w  sło­
wach : s i me asinus calce petivisset, an ilium  j 
in ju s  vocarem ? (1).

Znajomi moi, dowiedziawszy się o napaści 
p. R aysk iego , nie omieszkali go uraczyć \ 
oświadczeniami, na jak ie  za postępek swój ■ 
zasług iwał.  Chcąc uspra  wiedliw ić się, pood- j  

p isy w a ł  im listy, k tó re  mi także przysłano, 
a do um ysłow ej dy jagnazy  napastn ika  dają 
one n iezmiernie cenny m aterja ł.  W  listach 
tych nie tylko najzacniejszych na em igracji  
ludzi trak tu je  p. Rayski w  taki sam sposób 
j a k  mnie i najbrutalrtiejszymi lży ich w y r a ­
zami, ale zarazem donosi, że oskarżenia sw o ­
j e  oparł na liście ja k ieg o ś  A ugustyna  B a r-  
w ińskiego, k tóry  to list odziedziczył po 
zm arłym  tu niedaw no Alfredzie Barw ińskim . 
Nieboszczyk Alfred B arw ińsk i rozpoczął 
rzeczywiście p ie rw szy  przeciwko mnie po 
tw arczą  kam panię , gdybym  zaś chciał ob ja­
śniać pow ody tego faktu, zadaleko by mnie 
to zawiodło. Kto zaś je s t  ów  pan  A ugus tyn ,  
niewiem, a w ieści j a k ie  mi o nim przysłano, 
do zbyt korzystnie rekom endujących  go  nie 
należą.  Opinia ta zresztą zgadza się z tern, 
co o nim u t rzym yw ał b ra t  je g o  nieboszczyk 
Alfred B arw ińsk i .  Czcigodny prof. F . Du- 
chiński, w  liście p isanym  z pow odu  tej 
sp raw y  do pana Gadona, odnośnie do pana 
A ugus tyna  w yraża  się  w  ten sp o s ó b :

« Pow tarza łem  mu (ks. W ilczyńskiem u),  
pisze prof. Duchiński, że ś. p. B arw ińsk i 
oskarżyciel p .  Rz. był sam gorącym  o sk a ­
rżycielem brata  sw ego ,  na k tórego  listach 
op iera ł sw oje  skarg i nieboszczyk. Ten oska-

(lj Gdyby m nie osioł kopytem uderzył, czyż mi*łbvm 
go przed sąd  zapozy wać ? (P. R.),

rzał b ra ta  sw ego, że go mocno skrzyw dził 
w  rzeczach m ają tkow ych  ».

Czyż więc rzeczami podobnemi w arto  się 
było za jm o w a ć?  A je d n a k  na nich i na w ia­
domościach, zaczerpniętych od innych ko ­
responden tów  tej miary  i w artości,  co pan 
A ugustyn ,  oparł p. Rayski cały gm ach  sw o ­
je g o  oskarżenia i grozi, że jeżeli przeciwko 
twierdzeniom je g o  zapro testu ję ,  ow e cenne 
korespondencje  druk iem  ogłaszać będzie. 
Cóż w  obec podobnego taktu , podobnego 
pojęcia o uczciwości, rozsądku takiego i lo­
giki począć? Życzyć chyba tylko należy, 
żeby gwoli zyskowi d rukarzy  i tych, którzy 
podobnie w s trę tne  rzeczy czytać zechcą,  j a k  
najprędzej do publikacji ich przystąpił. J a  
p rzebiegiem  sp raw y ,  w  którą w tajem niczy­
łem w szystkich ,  o k tórych szacunek mi 
chodzi i k tórą przedstaw iam  tu w  g łów nych 
za rysach ,  je s tem  zadowolony i oprocz tego, 
co tu piszę, w ięcej z po tw arcam i ro z p ra ­
wiać się nie będę.

Cała w ięc  ta sp raw a ,  j a k  czytelnik widzi, 
j e s t  faktem bardzo sm utnym , ale pocieszać 
by się je szcze  można bodajby  znanym  w ie r ­
szem :

« Są różni na św iecie  — są tacy i tacy », 
oraz zasadą, że na postępow anie  n iektórych 
ludzi, jako  niepoczytelnych uw ag i  zw racać 
nie należy, g d y b y   gdyby  nie inna o k o ­
liczność, daleko więcej je szcze  sm utniejsza .

P. R ayski lis tem sw ym  nie osiągnął za­
mierzonego celu, żaden bow iem  z dzienni­
ków polskich okólnika je g o  nie pow tórzy ł,  
chleba, j a k  to zamierzał,  mi nie odebrał,  
m oralnego m ojego zabójs tw a, j a k  p ragną ł,  
chociaż « litował się nad mężem i o jcem  », 
nie dokonał,  a natom ias t  spotka ł się  z po- 
w szechnem  oburzeniem. Ratu jąc  się więc, 
poszukał innego sposobu. Zaczął zw o ływ ać  
wszystk ich  w ybitn ie jszych na em igracji  lu­
dzi, chcąc się od nich dopytać, czy źle, pzy 
dobrze p os tąp i ł?  Zaiste naiwność,  czy też 
brak  moralnego poczucia, nie do pojęcia !

Na zrobioną propozycją, każdy z ro zw a-  
żniejszych za p y ty w a ł :  « A Rzążew ski na 
zebran iu  jak ie  pan chcesz zw oływ ać, będzie, 
czy nie? A gdy  p.  Rayski przeczącą daw ał 
odpowiedź, oświadczał,  że w yrokow ać,  czy 
Rayski źle łub dobrze postąpił  nie można 
inacze j , . jak  tylko kiedy się przekona, czy 
R zążew ski w inien  j e s t  czy nie, zarzucanych  
m u  zbrodni.

Było to rozum ow anie  natura lne  i proste ,  
boć i w  hotentockich podobno naw e t  sądach  
przyjm y je * 1 obyczaj, że przed w ydaniem  
w y ro k u  s łuchać  się  pow inno  s tron  o b u -  
dwóeh.

Mimo elem entarnej tej zasady, ja k ą  rzą­
dzić się zw ykła  n a jp ierw o tn ie jsza  bodajby  
sp raw ied liw ość ,  znaleźli się je d n ak  tacy, 
którzy na w ezwanie  p. R aysk iego  się stawili 
j wydali m u zaświadczenie, że pub l iku jąc  
swój list o tw a r ty ,« działał w dobrej w ierze ,  
Że działał (o h o r ro r  j  patrjotycznie. »

Jak ie  pow ody płożyły się na to, że zostali 
oni w  błąd w prow adzeni,  do czego p. Rayski,
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ja k o  je d n a  tylko s taw ająca  strona, m iał zu ­
pełn ie  u ła tw ioną sposobność, nie m oja rzecz 
zgadyw ać.

W  każdym  razie, sku tk i z n ierozw ażnego 
tego  kroku  w yszły  dla orzekających  fatalne, 
gdyż p. R ayski w  listach  sw ycłi, jak ie  mi za­
kom unikow ano, nie tylko zapew ne przez 
w dzięczność, zebran ie to nazyw a « areopa- 
giem , przed którym  ukorzyć się m usi 
w szystko , co je s t  na em ig racji »,  ale w  de­
dukcjach  sw ych  z sam ego fak tu  idzie jeszcze 
dalej i w yraża się  w  ten sposób  : « że P a­
now ie ci dziś m ów ią, że ta  sp raw a  m oja, ich 
je s t  sp raw ą  i dziś oni nie m ów ią, że to 
okólnik R aysk iego , lecz nasz okólnik, co 
słow em  honoru  s tw ie rd zam ! » Tak w ięc ci, 
co mieli być sędziam i, w yprom ow ani zostlai 
p rzez p. R aysk iego  rów nież ja k  na tego g a­
tunku co on oskarżycie li.

N ie koniec na lem . W  obieg  puszczono 
bezim iennie nędzne w ierszyd ła, ub liżające  
w  sposób b ru ta lny  ludziom  najzacnie jszym  
i p osuw ające  się przykładów , czego nie 
znaj lziem y p raw ie  u nas n ig d z ie , do 
ubliżania w  sposób karczem ny najzacn ie j­
szej z kobiet, a opinia ma przekonan ie , że 
je ś li au torem  ich nie je s t p. R aysk i, to n ie ­
zaw odnie k toś z je g o  areopagu . G łuche 
w ieści nazw isko  au to ra  n aw et w skazu ją  i 
m oże być, że ub liżają  przez to ludziom , k tó­
rzy  na posądzenia podobne nie za słu g u ją .

Gzy panow ie ci, nazw iska k tórych m ógł­
bym  w ym ienić, gdyż kopię dokum entu  w y ­
staw io n eg o  p rzez nich posiadam , ale nie 
czynię tego, bo fakt ten  na pub likacją  nie 
z a s łu g u je , czy panow ie w ięc ci, dostrzegą 
kabałę, w  ja k ą  się  w plątali, czy w  porę 
p rzed  dalszym i sku tkam i je j się  cofną, nie 
do m nie to należy, gdyż z zasady  nie m am  
n igdy  zarozum ienia i p re ten sji uczyć nikogo 
i w iem , że odpow iedzialność za po stęp ek  
spada z żelazną k onsekw encją  na tego , kto 
go popełnił.

P rzy k re j tej dla m nie p isaniny nie m ogę 
skończyć bez w yznania, że je ś li zdarzy ł się 
fak t dopiero  przytoczony, zaszedł także i 
d ru g i, w ręcz je m u  przeciw ny. P racu jąc  
u staw iczn ie , mało m iałem  stosunków  i zn a­
jom ości, a je d n ak  po ow em  za jśc iu  dozna­
łem  tyle w spółczucia, tyle serdeczności, że 
ob jaw y  te do p rze trw an ia  napaści w ielce mi 
dopom ogły . Tym  ludziom  w szystk im , w raz 
z  całą m oją rodziną sk ładam  tu ta j publiczne 
podziękow anie za ich p raw d ziw e po lsk ie 
serca  i całe życie będę się  s ta ra ł, aby se r ­
deczności ich i szacunku  godnym  pozostać .

A dam  R z ą ż e w s k i .

OlłCIIÓD STYCZNIOWY
w  Wj U  v  i o Im

Z urych , , 2 3  S ty czn ia  1 8 8 4 .
O bchód rocznicy w iekopom nego pow stan ia  

S tyczniow ego, urządzony  przez kom itet w y ­
b ran y  z g ro n a  Tow arzystw a Polskiego 
w S zw a jca rji  (em igracyjnego) i Towarzystwa

uczącej się m łodzieży w Z u ryc h u , odbył się 
w  tym roku z pow agą praw dziw ie  u roczystą 
k tó ra  w  niczem  nie przeszkadzała u sp o so ­
bien iu  pełnem u serdeczności.

W span ia ła  sala cechu kow alsk iego  
(Schm ied S tube) ozdobiona w  sty lu  odrodze­
nia XVTf?° w ieku, obw ieszona by ła w ieńca­
mi jed lin y , w śród  których  zaw ieszone c h o ­
rąg w ie  narodow e z herbam i P o lsk i, L itw y 
i R usi. Nad chorągw iam i ja śn ia ł napis « Boże 
zbaw  P o lskę! »

U dział w  uroczystości w zięło sto dziesięć 
osób, —  co, zw ażyw szy  na szczupłą ilość 
P o laków  w  S zw ajcarji je s t  liczbą bardzo 
w ielką. Jakoż zjechali się tow arzysze tu łac- 
tw a ze w szystk ich  zakątków  w schodniej 
i północnej S zw ajca rji, w ielu  przybyło  z żo­
nam i i z dziećm i, nie b rak ło  także rodaków  
czasow o baw iących w  tej p ięknej a lpejsk ie j 
k rain ie. Szczególniej miłem dla nas było 
przybycie na nasze zgrom adzenie k ilku  P olek  
z k ra ju .

Z obcych gości zauw ażyliśm y depu tac ją 
od młodzieży w ęg ie rsk ie j, depu tac ją  od m ło­
dzieży w łosk ie j, k ilku  C zechów , N iem ców  
i g rom adę S zw ajcarów , pom iędzy którym i 
był deputow any sejm u zw iązkow ego w  B er­
nie (N ationalrath) i zarazem  red ak to r w ielce 
popularnej a najlepiej w  Z urychu red a g o - 

■ w anej gazety  Z u ń c h e r  Post, pan  Teodor 
I C urti.

U roczystość rozpoczął członek kom itetu  
obchodow ego p . Teofil W itkowski,  po w sta ­
n iec z 1863 r . ,  znany zaszczytnie z działania 
w  P łockiem  w ojew ództw ie , gdzie dow odził 
oddziałem . O dczytał m ow ę pow ita lną w  pol­
skim  i n iem ieckim  językach  i w  im ieniu 
zgrom adzonych  zaprosił do przew odniczenia 
pana Ludw ika Michalskiego, także pow stańca 
z 1863 roku, obecnie, zaś prezesa T ow arzy­
stw a Polskiego w Szw a jca rji.

P an  M ichalski pow iedziaw szy kilka słów  
polskich  do rodaków , zw rócił się  następnie 
w  przem ów ieniu  nieinieckiem  do cudzoziem ­
ców . W  sposób zw ięzły a le  dokładny sk re ­
ślił znaczenie i c h a rak te r  pow stan ia  1863 r. 
R ozpoczęło się  ono p raw ie  bez bron i, p rz y ­
b rało  je d n ak  takie rozm iary , iż M oskwa 
zm uszoną była rozw inąć przeciw ko niem u 
w szystk ie sw o je  siły . O prócz skutecznej po­
m ocy ja k ą  je j daw ały  na g ran icach  P ru ssy  
i A u strja , u ruchom iła arm ią  czterechkroć 
sto tysięczną, k tó ra  po trzebow ała  pó łto ra 
ro k u  do zw alczenia niezm iernie ruch liw ych , 
d robnych  ale licznych oddziałów  p o w sta ń ­
czych. Jak aż  różnica od pow stan ia  1831 r. 
k tó re  w  sam ych początkach miało do rozpo­
rządzenia arm ią reg u la rn ą  trzydz ies to ty się - 
czną i po dziew ięciu  m iesiącach św ie tnej 
w a lk i, w  której n ie jednokro tn ie w ojsko  pol­
sk ie zw yciężyło  w roga w  w ielk ich  b itw ach, 
skończyło  p rze jśc iem  za g ran icę  60,000 żo ł­
n ierzy .

W  pow stan iu  1863 r. w alczyła nie tylko 
sz lach ta, m ieszczanie, ale i lud  w iejsk i, k tó ­
ry  dekre tem  rządu  narodow ego uw łaszczony 
na całej p rzestrzen i daw nej R zeczypospolitej 
P o lsk ie j, pom nożył o przeszło  ośm  m ilionów  
liczbę obyw ateli po lsk ich .

To uw łaszczenie i rów noupraw n ien ie  
w szystk ich  w ars tw lu d n o śc i pom im o różnićy 
stanu , w iary  i języka sp raw iło , iż aczko l­
w iek  po w stan ie  skończyło się  w ielką k lęską, 
bo nietylko M oskale w  b itw ach  zabili nam  
40,000 ludzi, 1,500 p a trjo tó w  pośw ięcili i 
rozstrzela li i około 200,000 w ygnali na stepy 
sy b e ry jsk ie  i m oskiew skie , k ra j zaś m ie ­
czem  i ogniem  zru jn o w ali, — przynios.ło 
Polsce jednak  w ielk ie, morstlne korzyści.

U w łaszczenie p rzeprow adzone przez R ząd 
N arodow y, zm usiło cara  do po tw ierdzenia 
faktu spełn ionego , żaden bow iem  najeźd źca '

nie m oże bez w łasnej szkody cofnąć spo łe­
cznej reform y, k tóra została  w ykonaną przez 
pow stanie.

Ukaz uw łaszczający  polskiego ju ż  u w ła ­
szczonego w łościanina, rozciągnąć m usiał na 
w łościan  m oskiew skich , — tym  to sposobem  
ta m assa n iew olników  na dziesiątk i m ilio­
nów  liczona w  olbrzym iem  oarskiem  pań­
stw ie , zaw dzięcza sw ą sw obodę nie kom u 
innem u tylko Polakom , tej k rw i polskiej 
ja k ą  w ylano w pow stan ie 1863 r ., tej p o l­
skiej ofiarności, k tóra P olskę staw ia jako  
naród  w  ludzkości najw ięcej zasłużony.

Z tej to zasług i, z tego ow ocu w ielkiej 
ofiary, rzucone ziarno w  niw ę ludow ą w y ­
ra s ta  w  silę Polski niezw yciężoną.

P o lsk a  się dźw iga i rozw ija  w szechstron ­
n ie pom im o ucisku i p rześladow ania.

P o lska po lega tylko sam a na sobie i ufa 
m ocno i w ierzy , iż n iepodległość i w olność 
uw ieńczy je j w ićkow ą w alkę i pośw ię­
cenia!

P rzedstaw iliśm y  myśl p rzem ów ienia pana 
M ichalskiego nie trzym ając się słów  jeg o .

Myśl także tylko uw ydatn ić  m ożem y z nie­
zm iernie św ie tne j, w spaniałe j a pięknej 
im prow izacji o ra to rsk ie j księdza Antoniego  
Krechowieckiego, k tóry  je s t  n ie ty lko  kościel­
nym  ale i politycznym  m ów cą p ie rw szo rzę­
dnej w artości.

M ówił po polsku, do rodaków , w ięc o tem, 
co nas najw ięcej boli, co nas najm ocniej 
do tyka i co nam  grozi rzeczyw istem  n ie b ez ­
pieczeństw em , to je s t  o reakcji, ja k a  ironią 
i szyderstw em  zadzw oniła ja k b y  d zw onka­
mi b łazna nad  grobam i m ęczenników  i ofia­
ram i, ja k ie  naród  złożył w  olbrzym iej w alce 
na ołtarzu  Boga i O jczyzny.

Zasiedli sędziow ie n iep raw i do sądzenia 
P o lak a-p o w stań ca  i badać poczęli jak iem  
p raw em  podniósł oręż przeciw ko najezdcom  
O jczyzny i ujarzm icielom  n a ro d u ?  « Jam  
kochał naród od daw na, bo od m łodu. » — 
« W ięc  zgrzeszy łeś m iłością » i w ydali nań 
sędziow ie n iep raw i w yrok  ja k  na z b ro ­
dniarza.

O braz ten  sądu, do jak ieg o  nad P olską 
i Po lakam i zasiada ją  w szyscy co h o łd u ją  na 
św iecie  k łam stw u  i b ru ta lnej sile, w zięty  
przez m ów cę z pism  Z ygm unta K ra s iń sk ie ­
go i słow am i je g o  sk reślony  w  zasto sow an iu  
do potępienia paw stan ia  p rzez S tańczyków  
i pozytyw istów  *e szkoły p e tersb u rsk ieg o  
« K ra ju  » w y w arł ogrom ne w rażenie.

M ówca w  natchnien iu  w zniosłej p raw dy , 
nikogo nie w ym ien iając  i n ikogo ' bliżej nie 
w skazu jąc , g rom ił ten system  fałszyw y z ry ­
w an ia z tradycy jną polską polityką dążącą 
do odzyskania p raw a n iepodleg łości i w o l­
ności, k tóry  od lat k ilkunastu  reakcy jn ie  
działa p rzeciw ko usiłow an iu  p a trjo tó w  P o l­
ski. W y zn aw cy  je g o  w ystąp ili p rzeciw ko 
w ieszczom  narodow ym , bo w  ich p ieśn iach  
zam knięta  je s t  s iła  ducha polskiego, bo one 
są  w cielen iem  tej m iłości O jczyzny, co się  
nie cofa p rzed  pracą, w alk ą  i ofiarą dla Je j 
dob ra , leżącego w  osw obodzeniu .

Ż ałujem y bardzo, że nie m óżeiny p o w tó ­
rzyć  tu  słów  m ów cy jak iem i sk reślił zn acze­
nie p ieśni i w ieszczów  narodow ych . J e s te ­
śm y jeszcze  pod ich podnoszącym  serce  i du ­
cha w rażeniem , lecz m usie libyśm y posiadać 
ta len t te jże sam ej siły ja k i ożyw ia każde 
słow o znakom itego m ów cy, ażebyśm y m ogli 
oddać je  w  w łaśc iw ej m u forrnie a r ty s ty ­
cznej .

Mówca zachęca ł m łodzież polską, na k tó ­
rej nadzie je  narodu  spoczyw ają, ażeby czciła 
w ieszczy narodow ych  i w  ich pieśni szukała  
m ocy dobrych  natchnień  w  tru d n y m  zaw o ­
dzie p racy , nauki i w alk i ja k a  j ą  oczekuje.
* B ądźcie w inow ąjcam i tej m iłości O jczyzny



8 KUR JER POLSKI W  PARYŻU

za którą sądzą nieprawi sędziow ie. P ielę­
gnujcie, chowajcie i w yrabiajcie w  sercach 
w aszych ten nieprzebrany skarb miłości, 
który W am  da moc i w ytrw ałość w pracach 
i w walkach. Bóg i Ojczyzna, oto hasło W a­
sze, miłość Ojczyzny siła W a sz a ! »

Serdeczne i długo trw ające oklaski m ło­
dzieży przekonały nas, że nie napróżno m ó­
wca do niej się zwracał, że młodzież polsku 
tak samo kocha Polskę jak  my starsi ją  ko­
chaliśmy i kocham y; że młodzież polska 
odrzuci wszelkie pokusy, odtrąci wszelkie 
teorje, któreby ją  od miłości Ojczyzny 
odwieść usiłowały. Niech więc żyje m ło­
dzież polska i Bóg błogosławi je j prace i usi­
łowania !

To systematyczne odwracanie młodzieży 
od spraw  i rzeczy polskich, jak ie  w  skutek 
reakcyjnego usposobienia pewnej frakcji 
w kraju  nastąpiło w  niektórych m iejscowo­
ściach, zgadza się najzupełniej z systemem 
pedagogicznym, zaprowadzonym w naszych 
ziemiach przez rządy moskiewski i nie­
miecki.

Rezultatem tej zgodności nic innego być 
nie może jak  zupełna nieświadom ość dzie­
jó w  polskich i spraw y polskiej,

Jeden z tej młodzieży, przybyły z zaboru 
m oskiewskiego, pan S. zabrał głos podczas 
uczty i odczytał rozpraw ę przez siebie napi­
saną, zaw ierającą pogląd na spraw ę polską.

Mieliśmy więc próbkę owej fałszywej 
nauki i zakryw ania praw dy przed młodzie­
żą. Owe błahe zarzuty, w edług których 
anarchia je s t rdzeniem charakteru polskie­
go, czyniące szlachtę polską przeciwniczką 
rów noupraw nienia jeszcze w owych czasach 
obecnych i przyznające wbrew prawdzie hi­
storycznej zaszczyt inicjatyw y w uwłaszcze­
niu Alexandrowi IIrau z pominięciem usiło ­
w ań polskich od pół w ieku przeszło czynio­
nych w  kw estji rozstrzygnięcia kw estji 
w łościańskiej, znalazły tu sw oje echo. Auto­
row i niewiadomym nawet był dekret u w ła­
szczający Rządu Narodowego.

Zainterpelowany przez piszącego te słowa
0 źródło swoich wiadomości, przyznał iż 
czerpał je  z książki cudzoziemca i z obcej 
nauki, źródła polskie były przed nim za­
kryte.

Uczucie miłości Ojczyzny tak je s t jednak 
żywe i silne w sercu polskiem, iż wyraziło 
się nawet przez fę tkaninę fałszu. Niewiado- 
mość nie czyni grzechu. Gdzie zaś istnieje 
dobra wola i miłość Ojczyzny, tam nauka
1 praca którą p. S. w skazał jako obow iązek 
dla siebie i młodzieży, w yjaśni praw dę i po­
prow adzi na w łaściw e tory służby naro 
dow ej.

P an  Priester, W łoch z Frivulu , p rzem a­
w iał bardzo sympatycznie w imieniu depu- 
tacji od młodzieży włoskiej, uczącej się 
w  Politechnice Zurychskiej o Polakach 
i o polskim patrjotyzrnie i w yraził przeko­
nanie, rozszerzone pomiędzy jego  ziomkami, 
iż Polska podobnie ja k  W łochy odzyska sw ą 
jedność, wolność i niepodległość i wzniósł 
toast na cześć Polski.

Jem u w  odpowiedzi przem ów ił ks. A ntoni 
Krechowiecki, podnosząc toast na cześć W ło­
chów .

W  imieniu w ęgierskiej deputacji mówił 
p . Moisary o Polakach jak o  o narodzie z łą ­
czonym z W ęgram i węzłami ścisłej p rzy ja­
źni i b raterstw a.

W ażną była mowa pana Teodora Curti, 
który odpow iadając panu L. Michalskiemu 
na toast w zniesiony na cześć Szw ajcarji 
i Szw ajcarów , przypom niał w rażenie, jak ie  
na nim podówczas jeszcze młodzieńcu z ro ­
biło przybycie do Szw ajcarji em igracji pol­
skiej w 1864 )■. W szystk im , co rzeczy po­

wierzchownie biorą zdawało się, że Polska i 
zdeptana przez stopy najezdców, nie zdoła i  

się podnieść z pod ciosu, jaki je j zadano, j  
Niejednokrotnie odtąd je j nieprzyjaciele po­
w tarzali, Polska już  zginęła, ja  jednak  wraz 
z wszystkimi moimi ziomkami odpow iada­
łem, nie zginęła, ona żyje. Patrzcież, jak się 
duchowo od tego czasu podniosła. Polacy 
posiadają znakomitych uczonych i sztukm i­
strzów, literatura ich i sztuka kwitnie. 
W szędzie Polacy odznaczają się chlubnie 
pracą i charakteram i. U nas w Szw ajcarji 
czerpią obficie ze źródła nauki i wznieśli 
w spaniały przybytek dla swoich pamiątek 
i dzieł sztuki oraz nauki (Raperswyl). 
W  kraju u siebie szerzą oświatę, dobrobyt, 
podnoszą się społecznie i rosną w znaczenie 
polityczne. Polssa  ma sprzym ierzeńców 
w sumieniu wszystkich narodów ucywilizo­
wanych i kochających w o lność! Jest ona 
pomiędzy narodami jako  Mater dolorosa — 
ju tro  jednak być może, zamieni się na Ma­
ter g loriosa ! Polska oswobodzoną będzie 
i ja  wznoszę toast, aby nadzieje Polaków 
najprędzej urzeczywistnione zostały i Pol­
ska odzyskała sw ą wielkość i niepodle­
głość! Słowa p. Teodora Curti przyjęte bu­
rzą oklasków .

Przem aw iało jeszcze kilku innych m ów ­
ców, pomiędzy nimi panowie I'rzcinski 
i Kannabich, — deklamowali zaś pan Jan 
Lipski po polsku, Dr Henryk Bogdański po 
francuzku.

Na fortepianie grała z uczuciem melodje 
patjrotyczne polskie pani Ludwikowa Michal­
ska. P anL . rodak nasz starozakonny z W a r­
szawy gra ł wcale dobrze na skrzypcach 
przy towarzyszeniu fortepianu. Jest on już 
artystą.

Bardzo miłą niespodziankę spraw ił nam 
kom itet urządzeniem teatru am atorskiego, 
który się rozpoczął po skończonej biesia­
dzie.

Amatorowie grali po polsku zgrabną ko­
medyjkę W ładysława Koziebrodzkiego p. t. 
S tr y j przyjechał.

Bardzo dobrem zrozumieniem swej roli 
i również dobrem jej oddaniem odznaczyła 
się panna J .  G. Z mężczyzn zasłużył szcze­
gólniej na pochw ałę pan Preis. Panow ie 
H. B. i G. nie mogą być także pominięci 
i oni starali się dobrze oddać sw oje ro le .

Była to może pierw sza w Zurychu kome- 
dja polska. Dla tego to za pisujem y je j przed­
stawienia w kronice naszego polskiego ży­
cia w Szw ajcarji.

Żywe a piękne obrazy oświecone bengal­
skim ogniem dopełniły przedstaw ienie. 
P ierw szy wyobrażał w  allegoryczny sposób 
Polskę w niewoli, drugi Anioła Polski oswo­
bodzonej czyli Polskę w odrodzeniu.

Za każdem odsłonięciem żywego obrazu, 
młodzież odśpiewała chorem odpowiednią 
pieśń patrjotyczną.

Śpiew y solo i chóralne a pomiędzy nimi 
Jeszcze Polska nie zginęła zakończyły ten 
piękny obchód.

Dla uzupełnienia naszego spraw ozdania 
dodać musimy, iż w czasie biesiady odczy­
tane były: telegram  na cześć bohaterów  
powstania 4863 r .  z okrzykiem : Niech żyje 
Polska! nadesłany z miasta Rudek w  Galicji 
a podpisany przez p. Eustachego Sm iałow- 
skiego, autora H istorji w ojny 4879 i p. B it-  
siedzkiego; telegram  z pow itaniem  zgrom a­
dzonych w imię Ojczyzny podpisany przez 
panów W ładysława Bandurskiego i Koturni- 
ckiego w Genewie i telegram  także z Gene­
wy Zygm unta Miłkowskiego. Odczytano tak­
że listy patrjotyczne do zgromadzonnych 
Od p. Jana Bartkowskiego z Genew y, od

p . Wójcika z Niemiec i od młodzieży uczą­
cej się w  Muhlheim.

Nadmienił również przewodniczący, iż 
nadszedł list z życzeniem, ażeby Polska 
odzyskała swój byt niepodległy od jednej 
grupy wychodźców rosyjskich, kształcących 
się w zakładach wyższych naukowych 
w Szw ajcarji.

ROZMAITOŚCI
Przypominamy, iż w roku 1884 naród nasz 

obchodzić będzie trzechsetletnią rocznicę 
zgonu Jana Kochanowskiego, najznakom it­
szego polskiego poety aż do czasów Adama 
Mickiewicza.

Przygotow ania do oddania hołdu pamięci 
genjalnego męża, księcia poetów, jak  d a ­
wniej mówili, czynią już oddawna

W  W arszaw ie ogłoszono konkurs poety­
czny z powodu tej trzechwiekowej rocznicy, 
który roku zeszłego został rozstrzygniętym . 
Z poematów opiewających Jana z Czarnole- 
sia uznano za najlepszy i najpiękniejszy na­
pisany przez Stefana z Opatówka, w ielko­
polskiego poetę, znanego z kilku bardzo 
cennych utworów, drukow anych w Tygo­
dniku Illustrowanym. Poem at Stefana z Opa­
tówka otrzymał pierw szą nagrodę i ma być 
na uroczystości ku czci Kochanowskiego 
urządzonej w  W arszaw ie publicznie odczy­
tanym. Drugą nagrodę na konkursie otrzy­
mała Mary a Konopnicka.

W  W arszaw ie utworzył się Komitet do 
w ydania zupełnego dzieł polskich i łaciń­
skich Jana Kochanowskiego. Mężowie do 
niego powołani, pracują już  od lat kilku nad 
życiem poety i jego  dziełami. S tudja ich 
m ają pierw szorzędną w artość i nic niezo- 
staw iają do życzenia pod względem dokład­
ności. W ydanie jubileuszow e dzieł Kocha­
now skiego za wzór służyć może i powinno 
dla w szystkich sumiennych i poważnych 
edytorów . Jest to jedyne wydanie um iejętne 
i dokładne. Komitet dobrze się zasłużył pol­
skiej literaturze tak przez sw e studja jako 
też wydanie dzieł Kochanowskiego.

Kazimierz Bartoszewicz, księgarz w K ra­
kowie, wydał także zbiorowo w szystkie 
dzieła Jana Kochanowskiego. Edycja jego 
co do ścisłości i dokładności ustępuje jub i­
leuszow ej, je s t jednak bardzo dobrą i w olną 
od pomyłek jak ie  znajdujem y w  innych, 
odznacza się zaś wielką taniością.

Trzecie zbiorowe wydanie dzieł Kocha­
now skiego w r. 1883 uskutecznione rów nież 
z powodu trzecti wiekowego jubileuszu przez 
księgarnią F . H. Richtera (Altenberga) we 
L w ow ie je s t przedrukiem  w ydania Bobro- 
w icza w Lipsku.

Trzy zbiorow e w jednym  roku wydania, 
przekonyw ają, jak  Kochanowski czytanym 
i popularnym je s t  dotąd w  narodzie.

Trzy wieki minęło nad jego grobem , a 
wdzięk jego  w iersza i myśl szlachetna w  nim 
w yrażona, nie straciła nic na sw ej żyw ości. 
Kochanowski zachwyca nas jak  ojców  na­
szych zachw ycał!

Szereg w ykładów  i odczytów o Kocha­
nowskim  rozpoczął d. 2 Stycznia 4884 roku 
w e Lwowie p . Bolesław Baranowski, bardzo 
ruchliw y, pracow ity a zdolny pisarz oraz 
inspektor szkół ludowych. Towarzystwo 
Pedagogiczne, którego p. Baranow ski je s t 
członkiem, urządza każdego roku w ratuszu 
lw ow skim  odczyty dla kobiet. P ierw szy 
w  tym roku poświęcony był K ochanow skie­
mu. W ykład  Baranow skiego jasn y  i piękny 
przedstaw ił w ielkość zasług poety i jego  z a ­
lety w sposób, który niezmiernie zajął obe­
cne w  sali ratuszow ej nasze panie.
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M ilwaukee i  Chicago  dw a  m iasta położone  
nad brzegam i w ie lk ieg o  jeziora  M ichigan  
w Slanach Z jednoczonych A m eryki, należą  
do rzędu tych które w  ludność i w  bogactw a  
nadzw yczaj szybko w zrastają . Jedno od dru­
g iego  n ie zbyt oddalone, bo koleją że lizn ą  
w kilka godzin  m ożna przebyć przestrzeń, 
która je  od d zie la . C hicago w  stan ie Illinois, 
przed 50  laty b y ło  m aleńką osadą rybacką, 
dzisiaj je s t  już w ie lk iem  m iastem , liczącem  
przeszło 500 ,000  m ieszk ań ców , a w  tej l i ­
czbie 25 czy też 80 ty s ięcy  P o la k ó w . Mil­
w aukee w  stanie W isco n sin  przed kilku­
nastu laty  za łożon e, ma ju ż  dzisiaj 150,000  
rnieszkańców , a w  tej liczb ie  kilka tysięcy  
P o la k ó w .

W  M ilwaukee są d w ie  parafie p o lsk ie , j e ­
dna pod w ezw an iem  S w . S tan isław a , druga 
S w , Jacka. W ych od zi w  tein m ieście  polska  
gazeta pod tytu łem  Z g o d a , o gan zw iązku  
narodow ego p o lsk iego  w  A m eryce, pod re­
dakcją I. W eń d z iń sk ieg o .

Jest ona lepiej redagow aną niż inne p o l­
ski-) ga zety  w  A m eryce. Język polski je s t  
także w  Z g o d zie  lepszy niż w Gazecie P o l­
sk iej w  C hicago , redagow anej przez W . D y- 
n iew icza , który zu p ełn ie  m edha o popra­
w n o ść  o jczystej m ow y . T e tylko artykuły  są 
dobrze pisane po polsku , które W . D yn ie- 
w icz  p rzed ru k ow u je z innych polsk ich  g a ­
zet, w ia d o m o śc i atoli am erykańsk ie, które 
sam p isać lub tłum aczyć m usi, p ijan e są ja ­
kąś d ziw n ą  a straszną p olszczyzną.

W Ł A D Y S Ł A W  L I D W I K  A \C Z Y C

L iteratura nasza, zw łaszcza  ludow a, p o ­
niosła niem ałą p rzesz łeg o  lata stratę przez 
śm ierć A nczyca, który po d ługiej a ciężkiej 
chorobie an ew ryzm u  serca , um arł w  K ra­
k ow ie  28 L ipca 1883 r.

W Ł A D Y S Ł A W  L U D W IK  ANCZYC, 
urodził s ię  w  W iln ie  1824 r. w  tym  czasie , 
gd y  o jc iec  je g o  jak o  aktor jeżd żąc po różnych  
m iastach  polsk ich , daw ał w  sto licy  L ifw y ' 
p rzed staw ien ia .

O jciec  je g o  Z yg m u n t, w sła w io n y  rolam i 
k on tuszow em i artysta dram atyczny, przetłu- 
m a czy łz  obcych  ję z y k ó w  dla scen y  polskiej 
40 lep szych  dram atycznych u tw orów  i sam  
napisał w  r. 1848 oryginalną ok o liczn ościow ą  
dla teatru sztukę B óg z nam i, osnutą na tle 
pow rotu  do K rakow a w ięźn ió w  politycznych  
z K ufstejnu, g d z ie  przez d łu g ie  lata za sw ą  
m iłość  O jczyzny byli m ęczeni przez A ustrja- 
ków .

Matką W ła d y s ła w a  była B arbara  z  domu  
H rehoraw iczów na. I ona w  sw o im  czasie  
b yła  jed n ą  z  najbardziej cen ion ych  arty­
stek .

Z dom u rodziców  w y n ió sł icjj śy n  za m i­
ło w a n ie  do teatru, które g o  następ n ie zro ­
biło jed n ym  z najlepszych  autorów  dram a­
tycznych w  dzia le  kom ed ji Indow ych.

D zieck iem  m aleńkiem  będąc, przen iósł s ię  
z rodzicam i z W iln a  do K rakow a i tu się  
W ychow ał, tu chodził do szk ó ł g im n a zja l­
nych, Lu w reszc ie  uczył s ię  farm acji, której 
został m ag istiem  i tu s ię  ożen ił z osobą, 
którą całą d uszą ukochał. Zawód atoli apte­
karski n ie przypadł do je g o  usposob ień , 
czuł bow iem  pociąg  do poezyi i literatury. 
D orzuciw szy raz na za w sze  aptekę, która 
mu zap ew n ia ła  spokojny kaw ałek  ch leba, 
w szed ł na tę d rogę pełną zaw od ów  i b iedy , 
którą przechodzić m usi każdy z ubogich  ro -

W sp om in am y o tern, ażeby redaktorom  j 
pism  polskich  w  A m eryce, przypom nieć  
obow iązek  zach ow yw an ia  czystości m o w y  
polsk iej. N ic pow inni kolonistom  złego  d a- , 
w ać p rzyk ładu . Gdy oni p isać będą ję z y -  j 
kiem  zepsu tym , jak im że język iem  ich c z y - ! 
telnicy będą pom iędzy sobą rozm aw ia li.

D bajcie o czy sto ść  m ow y , zaklinam y W a s  
na m iło ść  tej ojczyzny , o której p is z e c ie 1

Jeżeli sam i nie posiad acie  um iejętności 
popraw n ego  pisania po polsku, w eźc ie  do ; 
pom ocy takich, co nasz ję z y k  dobrze zn ają . 
W . D yn iew icz zw łaszcza , który dorobił s ię  j 
m ajątku na Gazecie P o lsk ie j pow in ien b y  ; 
w yręczyć  się  w  redagow an iu  tego pism a i 
zaprosić do pom ocy w y tra w n eg o  a dobrze 
z gram atyką ooiską  obeznanego pisarza.

Ale w racam y do m iasta M ilwaukee  czyli 
Grodu Ś m ietan k ow ego . Otóż dow iadujem y ; 
się  z gazety  Z g o d a , że w  tern m ieście  58-cia  
roczn ica p o w s  wnin listop ad ow ego  była uro­
czy śc ie  obchodzoną 29 l.isiopada 1833 r.

R ano o god zin ie  9 odbyło s ię  nabożeństw o ; 
w  k ośc ie le  S w . S tan isław a , którem u była  
przytom ną G w ardja K ościuszk i w  u n ifor­
m ie.

W ieczo rem  o god zin ie  8 zebrała s ię  w ie l­
ka ilość  publiczności poL kiej w  sali Szkolnej 
tegoż kościoła^ Nad m ów nicą był sztandar 1 
polsk i z orłem  i pogonią obok sztandaru  
am erykańsk iego , a przed m ów n icą  stała  
gw ardja  oraz ułani polscy także w  unifor­
m ach .

« W ie lk i to p ostęp  tak liczne zebranie, 
w idoczna, p isze Z g o d a , że duch patrjoty-

d z iców  polsk i literat, zanim  się  dorobi uzna- j 
niań s ła w y .

W  roku 1848 w zią ł udział w  w ypadkach  
rew olu cyjn ych  k rakow skich  i był jednym  
z tych , którzy n a jw ięcej p so t robili A ustrja- 
kom . P ozn a łem  go w ten cza s jak o  redaktora  
pisem ka hu m orystyczn ego  Ś w istek  a później 
D odatek do Ś w istka , które n azyw ał organem  j 
pauprów  k rak ow sk ich .

W  tym  roku także p rzed staw ił na scen ie  1 
w  K rakow ie p ierw szy  sw ój obrazek dram a­
tyczny p. t. Mośkowa. na barykadach, pełen  
d ow cip u  i w e so łe g o  hum oru, ja k  w szy stk ie  
je g o  kom edje lu d ow e.

W  dw a lata potem  napisał i p rzed staw ił 
także na scen ie  k rakow sk iej, zostającej pod- i 
ów cza s  pod dyrekcją  G hech łow sk iego  Chlo- j 
p ó w  a ry s to k ra tó w . K om edja ta m iała nad- | 
zw y cza jn e  p ow od zen ie . N ie m n iejsze  p o w o ­
d zen ie m ieli L obzow ian ie.

Oba te utw ory  u gruntow ały  s ła w ę  autor­
ską jak o  p isarza dram atycznego A nczyca, 
lecz d ługo je -z c z e  m usia ł zn osić  n iedostatek , j 
z pióra bow iem  w  o w e  czasy  było trudno i 
u nas utrzym ać s ieb ie  i rodzinę. B ieda n ie ! 
złam ała go , lecz uczyn iła  g iętk im , u stęp u - [ 
ją cy m  i nie śm ia łym . N ie rachow ał przecież ! 
na pom oc m ożnych tylko na pracę sw o ją . ! 
P róbow ał różnych zaw od ów , przez ja k iś  i 
czas naw et jezd z ił po G alicji z trupą aktorską  
Ł ad n ow sktego  (ojca) jak o  je j sekretarz, nie  
p rzestaw ał jednak jed n o cześn ie  za jm ow ać : 
s ię  p isaniem  kom edji, fars i obrazków  s e e -  j 
n iczn y ch .

W  r. 1859 przen iósł s ię  do W a rsza w y , 
gd zie  pod kierunkiem  K raszew sk iego  rozpo- j 
czął sw ą  dziennikarską praktykę jak o  sek re- ; 
tarz G azety  C odziennej N astępnie był w sp ó ł- : 
pracow nik iem  T ygodnika lIlustrow anego  i ) 
za łoży ł uism o ludow e K m iotek.

W  W a rsza w ie  w ted y  w ych od ziły  dw a j 
pism a lu d ow e : daw niej założona C zyteln ia  
N iedzielna  w  latach 18 i ł  i 1852 redagow ana  
przez A gatona ( filiera i w spom niany dopiero i 
co K m iotek, red agow an y  przez A nczyca.

czny w zrasta  w  narodzie n aszym . P och w ały  
godnem  je s t  to, że  i nasze m aiki i córy  
P olk i, coraz to w ięk szy  biorą udział w  obcho­
dach narodow ych . Na obchodzie tym  było  
ich nie tylko w ięcej jak  na d aw n iejszych , 
ale n aw et bardzo w ie le . N ie brakło też i 
p odrostków , którzy zw yk li w ieczoram i b ie ­
gać po ulicach i bąki zb ijać, tym  razem  w o­
leli podążyć do przybytku nai od o w eg o  i 
od esz li pouczeni i w  duchu patrjotyzm em  
rozgrzani. P rzy opuszczaniu  sa li, dały się  
z u st ich s ły szeć  g ło s y :  « a c h ! jakbym  ja  
bił tych Moskali za naszą P o lsk ę  ».

U roczystość  zagaił pan F. !. Borchardt, 
kapitan G w ardji K ościuszk i, która ten ob ­
chód urządziła. P ierw szą  m ow ę w y g ło s ił 
ks. proboszcz G órski w  praw dziw em  re li- 
gijno-naroduw em  uniesien iu . Dalej p rzem a­
w ia ł ks. I. D utkiew icz z w erw ą żołnierza  
patrjoty i kapłana p o lsk iego , którem u po 
B ogu  najdroższą je s t  ojczyzna. Z n iek łam a­
nym  też zapałem  o d ezw a ł s ię , że w p ierw  
był P olakiem  aniżeli kapłanem  i tem i o b y ­
d w iem a tarczam i dzisiaj uzbrojony, zaw sze  
i w szęd z ie  niemi s ię  zastaw ia , szczycąc s ię  
w  obec w ro g ó w  i św iata  ca łeg o , że  je s t  P o ­
lakiem  i kapłanem  katolickim . O statnią m o ­
w ę  p ow ied zia ł I. W en d ziń sk i, redaktor 
Z g o d y  także w  duchu relig ijn o -n arod ow ym , 
zachęcając do m iło śc i, w iary  i o jczyzny , do 
jed n ośc i i zgody, grom ił zaś prześladow ania , 
p rzezw iska , oczerniania i p rocesow an ia  się  
w zajem n e.

W śró d  tych in ów , chłopczyk S tan isław  
K arasiński, uczeń szkoły  tam tejszej k iero -

■ r n w n m i r  xx B a /B sss

Oba pism a c ie szy ły  s ię  w ielk im  w p ływ em
i rzu ciły  trw ałe nasiona ośw ia ty  narodow ej 
pom iędzy  lud w ie jsk i i m iejsk i.

A nczyc w  tym czasie  w yd a ł w ie le  dzieł, 
bardzo dobrze przez sieb ie  napisanych dla 
ludu, pod pseudonim em  K azim ierza  G óra l­
czyka .

G dy M oskale poznosili pism a lu dow e, 
A nczyc redagow ał P rzy ja c ie la  D zieci i 
w zb ogacił literaturę dla m łodego p ok o le­
nia k ilkunastu  książeczk am i, dla nauki 
dzieci.

W  roku 1863 64 należał do organizacji 
narodow ej i w y d a w a ł tajem ne rew olu cyjn e  
pism o p. t. P r z y jd ź  K rólestw o Twoje. O stro­
żny n adzw yczaj, me lubiący s ię  naprzód 
w y su w a ć , potrafił ukryć sw o je  patrjotyczne  
działanie i nie zosta ł w ysłan y  na Sybir, n ie  
obyło  s ię  atoli bez podejrzeń , szykan i prze­
śladow an ia , które i je g o , w  czasie  tym sr o -  
żenia s ię  carsk iego  terroryzm u, d otknęło . 
C hociaż w ię c  w  W a rsza w ie  dobrze s ię  mu 
działo  i miał z czego  żyć  w ygod n ie , m usiał 
ją  w  r . 1869 op u ścić  i w róc ić  do Kra­
k ow a .

O statnie lat czternaście  życia  sp ęd ził w  tej 
starej sto licy  królów  naszych .

Już z u staloną reputacją w ró c iw szy  do 
ulub ion ego  mu m iasta, nie m iał w  niern w ie l­
k iego  o sw o je  utrzym anie k ło p o tu . Został 
urzędnikiem  Banku do p rzem ysłu  i handlu  i 
był w  mm  w ie lce  pożytecznym  sekretarzem  
A lexan dra  K u rtza , b a n ’zo p rzem yśln ego  i 
zd o ln ego  dyrektora. Po je g o  śm ierci, u trzy­
m yw ał s ię  czas jak iś  z pensji, którą pobierał 
jak o  rządzca dom ów , aż do czasu , w  którym  
zosta ł k ierow nik iem  k sięgarn i G ebethnera i 
W olfa  i w sp ó łw ła śc ic ie lem  drukarni, którą 
pod firmą i dyrekcją  A nczyca założyli w yżej 
w ym ien ien i k sięgarze  w  K rakow ie. Z ajęcia  
te nie przerw ały je g o  pracy hterackiej. P i­
sy w a ł kom edje lu d ow e, zam ieszczał po 
dziennikach p oezje  i artykuły, w y d a w a ł 
książki dla d z iec i, w  ,zystk ie  te zaś prace 
p rzynosiły  mu d ość  znaczny dochód, tak, że
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wanej przez nauczycieia K. Małka w ydek la -  
rnował piękny patrjotyczny w ierszyk  p .  L. 
P olo t M yśli, co miłe zrobiło w rażenie na pu­
bliczności,  która widziała ja k  ta młoda lato­
rośl polska na obcej ziemi hodowana, 
śmiało g iestykulu jąc  rękam i, głosiła s ław ę 
i miłość ojczyzny Polski.

Był też na tym obchodzie w Milwaukee 
jedyny  w ete ran  z 1831 r. P io tr  Gurecki, 
niegdyś w ojow nik  w  korpusie  Giełguda i 
przem aw ia ł,  dziękując w szystkim , że ob ­
chody narodow e p rzekazują  pamięci m ło­
dego pokolenia.

Muzyka polska p rzyg ryw a ła  na obchodzie 
melodje narodow e, a tow arzystw o  śp iew u 
aH a r in o n ja *  pod dyrekcją  p. K .  Małka od­
śp iew yw ała  pienia narodow e, za które dzię­
kow ano  oklaskami.

ł my serdeczny oklask przesyłam y b ra ­
ciom naszym za Ocean do Milwaukee, za 
urządzenie tak pięknego Listopadow ego ob­
chodu.

*
*  *

W  Londynie odbył się obchód powstania 
S tyczniowego w ed łu g  p rogram u,  jaki nam 
nadesłano. Z niego czytelnicy bęhą mogli 
powziąć wyobrażenie o mi dzynarodow ym  
charak te rze  obchodu i dla tego podajem y go 
w  ca ło śc i :

« W o l n o ś ć , R ó w n o ś ć  i  B r a t e r s t w o  !

« Towarzyztwo Robotników Polskich w L on  
dynie, obchodząc w  dniu  26 Stycznia 1884 r. 
(w Sobotę) przy  ulicy 121, Bethnal Green

daw ny  niedostatek był ju ż  tylko w spom nie­
niem.

W  krotce po w ydaniu  starszej córki za 
mąż, za W ładys ław a  Schmidta, księgarza  
w e  Lw ow ie,  um arła mu zona . W ie le  c ie r ­
piał po je j  śmierci i sam też zachorow ał.  
Choroba powoli się rozwija ła ,  aż wreszcie 
po latach kilku zakończyła się śm iercią  w  59 
roku  życia.

W ład y s ław  L udw ik  Anczyc nie gra ł nigdy 
w ybitne j roli politycznej.  Ostrożność w ro ­
dzona a może więcej w zględem  na rodzinę 
wywołana, spraw iła ,  że sie nie rad w daw ał 
w  burzliwe zapasy i me w kraczał na pole 
polityczne, połączone dla Polaka z niebez­
p ieczeństw em  prześladow ania przez naje- 
zdaicze rządy. Był je d n ak  dobrym  Polakiem. 
W szy s tk ie  jego  pisma natchnione są pa tr io ­
tycznym duchem. W y z n a w a ł  zasady d e m o ­
kratyczne i takowe gło-ił,  chociaż w a lk o  nie 
nie staczał.  Tow arzysk i,  gościnny, skrom ny 
rozweselał przyjaciół dow cipem  i sw obodą 
um ysłu .  Zdolności jego  poetyczne, najśw ie-  
tniej zabłysły w  poemacie T yrle u s i, który 
w  W a rsz a w ie  napisał i który e lektryzow ał 
młodzież p rzygotow ującą się do pow ­
stania .

Krótkie to w spom nien ie  zasłużonego a u ­
tora, kończymy podaniem  tytułów je g o  
d z i e ł :

Mośkowa na barykadach, obrazek hum o­
rystyczny dla sceny, i był g rany ,  lecz zdaje 
się, że nie był d rukowany).

Lobzowianie, obrazek d ram atyczny  ze 
śpiewkami w  1 akcie. W a r s z a w a  1857.

Chłopi arystokraci, szkic dram atyczny ze 
śp iew kam i w  1 akcie. Dwa w ydania w  roku 
1851, trzecie w  1862.

B ła żek  opętany , obrazek ludow y.
Flisacy, obrazek dram atyczny, (cztery po­

wyższe kom edje ludow e w yszły  nadto 
w  zbiorowem wydaniu w  K rakow ie 1873).

G orzałka , obrazek dramatyczny ludowy 
w  1 akcie. W a rs z a w a  1862.

E m igracya  chłopska, obraz dram atyczny

R o a d , w  lokalu pana Rivers Van Fromp, 
London, E . 21-szą rocznicę powstania pol­
skiego 1863 r. najuprzejm iej zaprasza. P o ­
czątek o godzinie 7-ej w ieczorem . P iezydu-  
ją cy  Ob. Kotarski. A ssesorowie Ob. Sm olski 
i Tomasiewicz. — P rogram . Część p ie rw sza  
(polityczna). —  Zagajenie uroczystości przez 
P rezydującego . Odczytanie te leg ram ów  i 
ko ivspondencyj.  Mowa Polska. Mowa R e ­
prezentanta Tow arzystwa Czeskiego. Mowa 
R e p r .  Tow. Robotników angielskich. Mowa 
R e p r .  Tow. Rob. francuzkich. Mowa Repr.  
Tow. Rob. niemieckich. Mowa R epr.  T ow . 
Rob. S ławiańskiego. Mowa R epr.  Tow. Nie­
mieckich Demokratów. Mowa R epr.  T ow . 
Rob. angielskich. Mowa L itew ska.  Mowa 
Repr.  Tow . Rob. W łosk ich .  Mowa R e p r .  
T ow . Francuzkiego. Mowa Polska. Głos od 
Tow arzystw a Robotników Polskich  w  L o n ­
dynie.

« ( '.zęść d ruga  (artystyczna).— « Czerwony 
S z ta n d a r* ,  (odśpiewa chórem) Tow . Rob. 
Polskich. « Hej S lavane », (odśpiewa ch ó ­
rem) Tow. Czeskie. « Do R obotników  », 
(Deklamacja). « Śpiew  chóra lny* , T ow . 
Rob. Niemiecki; h. « L  avenir  », (deklamacja 
francuzka).  « Śp ew chóralny », Tow . Sło­
w iańskiego. * D eklamacja », Czeska. « La 
Marsaillaise » (chórem), Tow .’Rob. francuz­
kich. « Czegóż chcą c n i? » ,  (Deklamacja 
Polska).  « Śpiew  c h ó r a ln y », Tow. Rob. 
niemieckich. (D e k la m a c ja », Czeska. « Droga 
na S yb ir* ,  (odśpiewa chórem) Tow. Rob. 
Polskich. « La Carm agnole », (odśpiewa 
chórem) Tow. Rob. Francuzkich. « Marsz
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ludowy w  5 aktach, uwieńczony nagrodą 
na konkursie  d ram atu  ludowesro. W a r s z a w a  
1876, d rug ie  w ydanie tamże 1879.

Kościuszko pod Racławicami., obraz h is to ­
ryczny ludow y na scenę, w 5 oddziałach ze 
śpiewam i (pod pseudonim em  A. W . Lassoty). 
Obraz ten miał i ma nadzw yczajne pow odze­
nie na scenie. W  K rakow ie w krótkim p rz e ­
ciągu czasu przedstawili  g 50 razy.

Jan U l  pod Wiedniem, obraz historyczny 
ludowy d la  sceny .

Na tegorocznym konkursie  ogłoszonym 
z powodu 200 rocznicy odsieczy W iednia ,  
obraz ten uw ieńczony d ru g ą  nagrodą, był 
prze Istawiony podczas obchodu w  Krako­
wie 12 W rześn ia  1883 r. Niestety, am or  już  
go nie zobaczył na scenie.

Chciał on aby go pochowano na górze 
Bronisławy, blisko kopca Kościuszki, lecz 
woli jego  nie siało się zadość. Gazeta K ra ­
kowska zbiera składkę na tablicę z popiersiem 
Anczyca.

Drahomira, tragedja W eilena,  przełożona 
z niemieckiego przez Anczyca. W a rs z a w a  
1869 r.

Machabeusze, t rag e d ja  O ttona L udw iga,  
przełożył z niemieckiego. N astępujące u tw o­
ry  dramatyczne zna jdu ją  się w  tece n ied ru -  
dow ane , kilka tylko z nich było p rze d s ta ­
w ionych  ua scenie.

M łockarnia wiedeńska , kom edja .  Mośkowa 
za barykadą. Po pozarze , obrazek  d ram a -  
tnczny. Jarm ark w Krakowie, kom edja  w  1 
akcie. P epita  w Krakowie, korne lja w  1 ak .  
P auper krakow ski, komedja. Arystokracya  
na Klepaczu, kom edja .  Z em sta  szlachcica 
(Jan 111 pod Żurawnem) dram at w  5 aktach. 
Szandor dramat.

Do opery komicznej Ludw ika G rossm ana 
Duch W ojewody  napisał Anczyc libreto 
(druk. w  K rakow ie 1878). P rzerobił  libreto 
S tan is ław a Dobrzańskiego do opery K. Hof­
mana Ż a k i  i przetłumaczył libreta do kilku 
innych opere tek .

W ie rsze m  pisyw ał bardzo wiele, lecz

M irosławskiego », (odśpiew a chórem) Tow. 
Rob. Polskich.

« W s z e lk ie  te legram y i korespondencje  
uprasza się przesy łać  pod a d r e s e m : Polish  
W orking M en s  S o c ie ty , (Care of Mr. R ivers 
F-nmp), 121, Bethnal Green Road, London, 
E ., najpóźniej do dnia 26 Stycznia, b. r .

« Pozdrowienie  i b ra te rs tw o 
Z arząd . »

*
*  *

Jeszcze nie m am y spraw ozdan ia  z obcho ­
du rocznicy pow stan ia  S tyczniowego, jak i  
się odbył w  Genewie. Komissja  T ow arzy­
stwa Polskiego nas tępującą odezwą zaprosiła 
Rodaków na tę uroczystość :

Rodacy !
Już lat dwadzieścia je d e n  upływ a od 

chwili,  kiedy w dniu 22-go Stycznia 1863 r .  
rozległo się hasło, w zyw ające  Naród Polski 
do walki, do oswobodzenia ujarzmionej 
Ojczyzny i wzniesiono sztandar wolności i 
niepodległości, b ra te rs tw a  i równości.

Zwyczajem w ychodźców , zbieramy się 
corocznie w  dniu tego święta narodowego, 
aby przypomnieć, iż s tanow im y łączność 
z Ojczyzną, z której tylko chw ilowo prze - 
moc nas w yparła .

Rocznica S tyczniowego P ow stan ia  p a ­
miętna dla jednych , pouczająca dla innych , 
a dla wszystkich wielka i czynem w spaniała ,  
zgromadzi nas  i w  tym roku, w ia rą  i n a ­
dzieją ożywionych, iż chw ila  nadejdzie, 
w  której u jrzym y kraj nasz wolny.

poezje jego  rozrzucone po czasopismach, 
nie wyszły  w  zbiorowem wydaniu. Najcel­
niejszy atoli jego  u tw ór  poetyczny Tyrteusz 
był kilka razy wydany.

W ie rszy  Anczyca politycznych w  latach 
184'! i 1863 d rukow anych  bezimiennie ua 
osobnych kartach, pojawiło  się bardzo wiele. 
Rozchwytane były jako  okolicznościowe 
przez publiczność i rozpalały rew olucyjnym  
patrjotyzinem umysły. Oto są niektóre z tych 
u tw orów . W  roku 1848 ogłosił w e  Lw ow ie 
p o e m a n k  E m issarjusz  (Edw ard  Dembowski). 

, W  tymże czasie w ydał W iersz do króla pru­
skiego; Śm ierć republikanów  24 Czerwca 1848 
i Z b ó j ga licyjski (Szela). W  r. 1863 w yszedł 
w  Krakowie poemacik Anczyca Ti'zej Mo- 
skale ,opowiadanie W alen tego  Kurka, kosy ­
niera. W  r. 1871 w ydrukow ano  w Krakowie 
poemat Anczyca humorystyczuo-bohaterski 
D elingerjada  jako  odbitkę z pisma sa ty ry ­
cznego Djabeł -, w r .  zaś 1872 poem at k rz y ­
żacki Obchód Malborski, w  którym schłostał 
dowcipnie cynizm niemiecki, św ięcący  u r o ­
czyście zbrodnie K rzyżaków .

Anczyc redagow a ł nas tępujące  czaso­
pism a :

Św istek. Dodatek do Św istka  i trzecie 
N adzw ycza jny Dodatek, pismo poświęcone 
obskurantyzm ow i,  reakcji  i m ądrości u w a­
żanej z przeciwnej strony. Te h u m o ry s ty ­
czne pisemka wychodziły  w  K rakow ie  1848 
i 1849 r. W sp ó łp racow nikam i je g o  byli : 
Józef  Łepkow ski,  G ustaw  Czernicki i Józef 
Je rzm anow sk i .

Km iotek  pismo tygodniow e obrazkowe dla 
Indu, red a g o w a ł  je  Anczyc przez lat sześć 
w  W a rsza w ie .

P rzy ja c ie l Dzieci. Objął redakc ją  tego 
pisma Anczyc po Lew estam ie 1865 a w 1867 
zdał j ą  w  ręce I. Kantego G regoro-  
wicza.

P r z y jd i  Królestwo Twoje pismo ta jem ne, 
d rukow ane w  1863 i 1861, w drukarn i  Rządu 
N arodow ego w  W a rsza w ie .

N astępne dzieła napisał i w ydał dla dzieci
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W  roku bieżącym  obchód tutejszy nabiera 
w iększego znaczenią, poniew aż jednocześn ie 
odbędzie się w ręczen ie  T. T. Jeżow i Pióra  

od E m igrac ji P o lsk ie j. Zygm unt 
M akowski p rzy jm ow ał bardzo czynny udział 
w povvstaniu 63 r . ,  a zatem  w ręczenie zło­
tego pióra w  dniu  tym będzie naj stosow niej -

Nie w ątpim y, Rodacy, że każdy z W a s , 
cheeiażby nie m ógł osobiście uczestniczyć 
w  teJ uroczystości, nie om ieszka zaznaczyć 
sw ą so lidarność i sym patją  lis tow nie lub te- 
egraficznie. Aby dać m ożność w szystkim  
rodakom przy jąć  udział w  tym  obchodzie, 
Postanowiliśm y odłożyć tę uroczystość na 
a - 27 S tycznia, t. j .  na N iedzielę, ja k o  dzień 
w olny od zajęć.

Z apraszam y w ięc W a s , S zanow ny O by­
w atelu, na obchód ten dnia 27 S tyczn ia  b. r. 
0 5 godzink po południu . Po przem ow ach  i 
w ręczeniu  P ióra , odbędzie się uczta i śp ie ­
w y . K ażdego, kto chciałby p rzy jąć  osobi­
ście udział w  obcłiodzie, up raszam y pow ia­
dom ić nas, oznaczając ilość m ających p rzy­
być osób i nadesłać  sk ładkę na urządzenie 
obchodu. P on iew aż nie w iem y jeszcze  w  ja ­
kim lokalu odbędzie się  obchód, up raszam y 
zam iejscow ych gości lis tow nie lub osobiście 
zgłosić się do Ob. B andursk iego .

Z ałączam y b ra te rs tw o  i pozdrow ienie.
W  im ieniu T ow arzystw a Polsk iego  w  Ge­

new ie. KOMIS Y J a .
G enew a, 16 S tycznia 1884 r.

*  

*  *

Dzienniki k ra jo w e  donoszą o hojnej ofie­
rze  na rzecz ludu h rab iny  B ranickie j z B ia -  
łocerkwi. Ta polska pani ofiarow ała "187,000 
rubli na urządzenie szkół w ie jsk ich  rzem ie­
ślniczych w  siedem nastu  sw oich m ajątkach . 
P ro je k t został p rzedstaw iony  m inistrow i i 
ju ż  dw ie szkoły o tw arte  tytułem  próby . Mi­
n is te r rozum ie się zatw ierdzi tak  znakom itą 
ofiarę, tylko położy sw ój w arunek , ażeby 
nauki w tych szkołach były w ykładane 
w  języ k u  m oskiew skim .

Otóż m ając  na uw adze, iż w ykład  m o­
sk iew sk i przyczynić się może do m oskw ice- 
nia ludu ukraińsk iego  w ypow iadam y z d a ­
nie, iż należało odłożyć do czasu lepszego 
sw o ją  ofiarę. W  obecnym  czasie, pod rz ą ­
dem  A lexandra III, gdy  szalona do w ście­
klizny dochodząca m ania z noskalania o g ar­
nęła  w szystk ie  w ładze rządow e, zak ładanie 
szkół oraz innych insty tucji szerzących 
ośw ia tę, je s t  w p ro s t szkodliw e, bo dopo­
m aga do zm oskalen ia . Inna rzecz byłaby, 
gdyby  w  szkołach przez panią B ran icką za­
łożonych, w ykładano nauki w  języku  jak im  
lud m ów i, to je s t  ruskim  czyli uk raińsk im , 
k tó rem u  Moskale zaprzeczają sam odziel­
ności i zdolności do literack iego  ro zw o ju . 
A le, rząd  carsk i na w ykład  ukraińsk i nie 
pozw oli, jak  nie pozw ala na w ykład  po lsk i. 
P o w tarzam y  w ięc w obec panu jącego  s y ­
stem u  m oskalizacji, lepiej by było w cale 
szkół nie zakładać, ja k  zak ładać je  po to, 
ażeby m oskiew szczyznę szerzy ły  pom iędzy 
U k ra iń c am i!

*

*  *

i dla ludu w iejsk iego , k tó ieg o  Anczyc by ł 
serdecznym  p rz y ja c ie le m :

C zytelnia dla ludu wiejskiego, trzy  tom iki, 
W arszaw a 1862. E lem entarz dla dzieci p o l­
skich, \ \  a rszaw a 1862. Pierwsza książeczka  
dla. wiejskich dziatek, W arszaw a  1862. M ały  
zbiorek ku  zabawie i  p o ży tko w i tych, którzy  
ju ż  gładko czyta ją , W arszaw a  1862. N auka  
krótka o ziemi i świecie, trzy w ydania 1862, 
1866 i 1869. Dzieje Polski w  24 obrazach 
dla użytku braci w łościan , przez K azim ierza 
G óralczyka, W a rsz a w a  1863 i 1865. P ija ń ­
stwo, zguba inędza  włościan, W a rsza w a  1867 
i Poznań 1869. Abecadlnik z historji Polski, 
cztery  w ydania . Obrazki h istoryczne: Ksiądz 
A ugustyn  Kordecki, trzy w ydania , osta tn ie
1875. Pogadanka włościan o pogrzebie K azi­
mierza W ielkiego  (w ierszem ) K raków  1869. 
P am iątka  odkrycia zw łok Kazimierza W iel­
kiego. W iadom ości o życiu tego króla nap i­
sane dla w łościan . K raków  1869. Dzieje na­
rodu węgierskiego popularnie opow iedziane. 
K raków  1870. N ajnow szy i najpraw dziw szy  
w ykła d  snów czyli sennik. (Jest to książka 
przeciw ko w różbom  ze snów  napisana). K ra­
ków  1875. Księga najparniętniejszych odkryć  
jeograficznych  dla dorasta jące j m łodzieży. 
W a rsza w a  1855 i 1870. M eszty Abu-K azem a  
kom edyjka dla dzieci w 2 aktach do g ran ia . 
W a rsz a w a  1867. Opisy i  przygody z podróży  
po różnych częściach św iata. T rzy w ydania 
w  W a rsza w ie  1868, 1868, 1873. P rzy p a d k i 
Robm suna-K ruzoe  dla dzieci polskich opra - 
cow ane. W a rsza w a , trzy  w ydania 1868, 
1870 i 1880. P ra ca , książeczka obrazkow a 
d la  dzieci (z  ry sunkam i Kostrzewskie°*o), 
W a rsz a w a  1869. W ybór bajek z najceln iej­
szych p isarzy, W a rsza w a  1869. H istorja  
Polska  do ostatnich czasów , ułożona przez 
py tan ia i odpow iedzi dla początkujących, 
K raków  1870. P rzygody praw dziw e żeglarzy 
i podróżników  pośród  dzikich ludów  kuli 
ziem skiej. Z rycinam i, W a rsza w a  1870 i
1876. Pierwsza nauka dla dzieci. W a rsza w a  
1871, 1876, trzecie w ydanie 1881. P er ły .

Zbiór celn iejszych pow ieśc i z lite ra tu ry  a n ­
g ie lsk ie j dla m łodocianego w ieku . W a r ­
s z a w a  1871, 1882. Chronologia książąt i kró­
lów polskich. W y dan ie  N ow oleckiego (w ier­
sze p ió ra  A nczycaj, K raków  1869. Uuch 
puszczy, opow iadanie z am erykańsk ich  bo­
rów , przerob ione z angielsk iego , W arszaw a  
1872, 1882. Z w ierzęta  mówiące, przerobione 
z fran cu zk ieg o . W a rsza w a ' 1873. Obrazki 
z życ ia  zw ierząt. Żubr. K raków  1876 (w ydane 
razem  z E u g . Jano tą). K rótki rys dziejów  
narodu polskiego dla niższych zakładów  na­
ukow ych. W y d an ie  trzecie zupełnie p rzero ­
bione. K raków  1877. Bóg nie opuści, pow ieść 
dla dzieci w ed łu g  F r. H offm anna. W a rsza w a
1877. Czas to pieniądz, pow ieść dla dzieci. 
T łum aczenie z n iem ieckiego F r. Hoffmanna. 
W a rsz a w a  1882. I Jrzygody trzech Hossyan i 
trzech A n g lik ó w , tłum aczenie z V ernego. 
W a rsz a w a  1*79. P ortrety cieniowe królów  
polskich, zab aw a tow arzyska z tekstem  W ł. 
L. A nczyca. W a rsza w a  1879. Z ło te  m yśli i  
zdania  dla o ch ro n y  zw ierząt. P rzek ład  ż nie 
m ieckiego F r .  B onn. Monachium 1879. 
Pierwszy b łąd  pow ieść dla dzieci w edług  
F r. H offm anna. W a rsza w a  1880. Dwie róże. 
pow ieść dla m łodzieży z dziejów  ang ie l­
skich xv w ieku , p rzerobione z F . H enm nga, 
W a rsza w a  1880. Gabor H unyad  B erenyi. 
P ow ieść  h isto ryczna xv w ieku dla m łodzieży 
w ed ług  F. H euninga. W arszaw a  1880.

Oto je s t ow oc literacki je g o  trudów .
Zaiste obfity i dobry , w szystk ie te bow iem  

książki i książeczki p isane są w zorow o po 
po lsku  i w dobrym  k ierunku .

N ależałoby jeszcze do tego sp isu  dzieł 
dodać artyku ły , jak ie  d rukow ał w  czaso ­
pism ach, zw łaszcza w  P am iętniku  T ow arzy­
stwa Tatrzańskiego, k tórego będąc gorliw ym  
członkiem , s ta ra ł się  o w zrost je g o .

W  T atry  jeździł każdego lata, gdzie jak  
najchętniej p rzestaw a ł z góralam i, k tórych  
znał dobrze, rów n ie  ja k  K rakow iaków  i Ma­
zurów . S p ra w ę  narodow ą opiera ł na ludzie 
i uw ażał j ą  jak o  sp raw ę  p rzedew zystsk iem

P an  Gustaw Lewita, P o lak  starozakonny 
z W a rsz a w y , uczeń tam tejszego  k o n se rw a­
torium  m uzycznego, w  którym  był podobno 
następnie nauczycielem , dał dnia 18 S tycznia 
b . r .  d rug i koncert w  sa liP ley e la , przy  ulicy 
R ocheehouart w  P aryżu . P an  L ew ita  g ra ł 
w spóln ie z panam i V iardot, Ghavy, V an 
W sel'elghem  i M ariotti następu jące  u tw ory  : 
Quintet, (op. 4<) na fortepian, dw oje sk rz y ­
piec, a ltów kę i w iolonczelę przez G. Pfeiffra; 
Drugą Sonatę, (op. 19) R ub inste ina  na for­
tepian i skrzypce i Drugie Trio (op. 72) na 
fortepian, sk rzypce i w iolonczelę przez B en­
jam ina  G odard. Znaw cy m uzyki salonow ej 
(m usique de oham bre), przyznają panu L e­
w icie um iejętność, ta lent i gu st artystyczny .

Trzeci i ostatni koncert pona Lew ita odbył 
się  30 S tycznia, p rzy  w spółudziale  panny 
M aryi Tayau i pana Arved P oorten . Nie b y ­
liśm y na nim , lecz słyszeliśm y, iż ziom ek 
nasz m iał na mm rów ne pow odzenie ja k  na 
dw óch p ierw szych  koncertach , nazw anych 
sk rom nie Seance (posiedzenie).

Nim ogłosim y spraw ozdanie Pom ocy Nau­
kow ej w  S zw ajeary i z upłynionego roku i 
z legatu  przeznaczonego na ten cel, um iesz­
czam y udzielony nam text testam en tu  ś .  p . 
K rystyna O strow skiego  w  dosłow nem  i 
w iernem  tłum aczeniu:

W łasnoręczny Testament 
Ś . P . HR. O ST R O W SK IE G O .

« N iniejszy testam ent zaw iera  m oją osta­
tn ią nieodw ołalną w olę ; uniew ażnia on m oje

ludu polskiego, ztąd tak gorliw e je g o  za j­
m ow anie się  ośw iatą w łościan  naszych i 
rzem ieślników .

P ostac ie  ludow e jak i w prow adzał na scenę 
są rzeczyw iste, w cale nie idealizow ane. 
P rzed s taw ia ł lud  takim , jak im  go w idział 
w  życiu codziennem , z w adam i i przym io­
tam i, ja k ie  posiadał. K ażdy je g o  atoli o b ra ­
zek ma ja k ą ś  sz lachetną tendencją, dążenie 
do um oralnienia, ośw iecenia i uobyw atelen ia 
ludu  przez nadanie m u św iadom ości n a ro ­
dow ej.

Anczyca zasługi literack ie ja k o  p isarza 
dla dzieci i ludu polskiego, n igdy  nie p rze­
staną być cenione, lecz ty tu łem  do rzeczy ­
w iste j sław y pozostaną na zaw sze , je g o  ko- 
m ed je  ludow e. N ie są to arcydzie ła , są 
w  nich w ady, lecz i z temi w adam i, są  to 
u tw ory  w yższej w artośc i.

Po W o jc ie ch u  B ogusław sk im  i Jan ie  N e­
pom ucenie K am ińskim , k tórzy  z w ielk iem  
pow odzeniem  w prow adzili na scenę żyw ioł 
ludow y, Anczyc dopiero stw o rzy ł rzec  m o ­
żna p raw dziw ą kom edję ludow ą.

W  każdej ja k  się  w yraża M. G aw alew icz 
w  jeg o  biografii d rukow anej w  Tygodniku  
Iow szechnym , w yw leka ja k iś  d es tru k cy jn y  

dem oralizu jący  czynnik z życia ludu na 
scenę i chłoszeze go pod pręg ierzem  pub li­
cznym  z całą sa tyryczną w e rw ą .

My dodam y, że chłoszeze z m iłością, 
w  której się w yraziła  je g o  dusza sz la­
che tna i usiłow anie do podniesienia, u szczę­
śliw ien ia  ludu i zrów nania go z innym i sta ­
nam i .

P od  w zględem  form y arty stycznej, iego 
u tw ory  dram atyczne dla ludu m e zostaw ia ją 
nic do życzenia. ( Ikazał w niej w yższy talent.

N ie w iele nap isał ludow ych kom edji, lecz 
te co napisał, będą w  lite ra tu rze  uw ażane 

jak o  pom niki narodow ego w  naszej epoce 
dążenia, u siłu jącego  n aw et przez scenę 
w płynąć na u trw alen ie  b ra te rs tw a  w szyst­
kich stanów  polsk iego  społeczeństw a.

Cześć w ięc je g o  pam ięci ]



KU FU ER POLSKI W  PARYŻU

w szystkie do tychczasowe rozporządzenia co 
do mego majątku i j e s t  011 przezemnie przy 
zdrow ych zmysłach i zdrow em  ciele w łasno­
ręcznie napisany 1 podpisany.

Ja  niżej podpisany, K rys tyn  Józef hrabia 
Ostrowski, syn Antoniego hr. Ostrowskiego 
i je g o  żony Józefy hrab iny  z Morskich, nie 
m ając żadnych potomków w  prostej linii, 
robię ogólnym spadkobiercą Narodow e Pol­
skie Muzeum w R appersw ylu ,  w  Kantonie 
S t .-G allen ,  i to pod nas tępującym i w a r u n ­
kami :

1* W o lą  m oją  je s t ,  aby w szys tk ie  moje 
kapitały tak w  gotówce, ja k  w  akcjach i 
obligacjach przemysłowych, przezemnie 
umieszczonych u braci Rothschildów, b a n ­
k ierów  w  P aryżu , jako  też wszelkie sum m y 
i papiery mające pieniężną w artość  (vateurs), 
które do mnie ja k o  wierzyciela należą, pod 
jak im kolw iek  bądź tytułem, zostały zam ie­
nione na obligacje (litres de rente) za mego 
życia, lub po mojej śmierci zaraz zebrane 
zostały przez mego egzekutora  testam entu  
i zapisane (imatricules) do księgi j a k  nas tę­
puje :

« Sukcessja  po Krystynie Józefie h rab iu  
« Ostrowskim , której procent ma być obra­
li cany na u trzym anie i wyższe kształcenie 
« uczniów polskich w  Szw ajćar j i  i innych 
« k ra jach  »,

2° Te kapitały m ają  być umieszczone 
w  banku  kantonahiym Zurychu lub S t.-G al­
len, jako  fundusz specjalny, przeznaczony 
na tę fundacją, nie mogący być naruszonym 
ani wydanym , tylko procenta od tych kapi­
tałów m ają  być przez jeden  z tych ban­
ków wypłacane Dyrekcji Muzeum N arodo­
w ego w  Rappersw ylu ,  aby za pośredn ic­
twem stypend jów  w sp ie rać  uczniów polskiej 
narodowości, którzy szczególnie w  szkole 
politechnicznej Zurychu, w  bliskości Muzeum 
1 je g o  administracji ,  będą zos taw ać pod ła­
twiejszym dozorem.

3“ W y b ó r  uczniów, którzy m ają  się stać 
użytecznymi ludźmi, oznaczenie ich liczby 1 

wysokości s typendjów , w arunk i  po trzebne  
do ich otrzymania i zmiana osób pob ie ra ją ­
cych stypendja , należeć będą do rozporzą­
dzeń D yrekcji Muzeum N arodow ego P o l­
skiego w  R appersw ylu ,  reprezentow anego  
przez m ojego egzekutora testamentu, lub po 
je g ó  śmierci przez tych, którzy do tego będą 
mieli prawo.

4° Mianuję egzekutorem  mojego testa­
mentu Hr. W ładysław a Broela-Platera, m ie ­
szkającego pod Zurychem w  W ill i  Brcel- 
berg  w  gminie Kilehberg, założyciela i g łó ­
wnego Dyrektora Muzeum N arodowego P o l­
skiego w R appersw ylu ,  udzielam mu wszel­
ką w ładzę do działania w  mojem imieniu 
podług treści tego tes tam entu .  Po je g o  
śmierci zastąpiony będzie przez nowego 
Dyrektora tegoż Muzeum powołanego (insti- 
tue) przez niego i członków Dyrekcji.

Zapisuję temu Muzeum całkowicie moje 
ruchomości, m oją  bibliotekę1 i wszystkie 
m oje  zbiory.

5° Nic z mojej sukcessji obecnej i p rzy ­
szłej nie może być na co innego użyte, ja k  
na cel jedyny  w skazany  w  tym testamencie, 
to j e s t : na kształcenie techniczne wyższe 
uczniów polskich. Gdyby, od czego niech 
Bóg strzeże, trzeba było bronić p raw om oc­
ności tej sukcessji  d rogą  sądową, up o w a­
żniam mojego egzekutora testamentu , lub 
jego delegow anych, do wzięcia z funduszów 
rozrządzaInycłt (disponibles) mojej sukcessji 
dwadzieścia" tysięcy franków, które powinny 
proeent przynosić, być oddane do dyspo­
zycji egzekutora tes tam entu  i służyć na 
wsźelkie koszta p rocesu  i trw ałe  p rzecho­
w anie moich darów  ofiarowanych Muzeum.

Powierzam  patrjo tyzm owi i wysokiej 
przenikliwości (sagacite) Hr. W ład y s ław a  
P la te ra ,  w ybór  ś rodków  do użycia dla na j­
trwalszego zabezpieczenia tej fundacji -po­
d ług  p raw  k ra jow ych  i korzyści dla m ło ­
dzieży polskiej oraz Narodu Polskiego.

Moją duszę pośw ięcam  Bogu, m oją  p a ­
mięć Ojczyźnie.

Dan w  Lozannie, Kantonie de Vaud, przy 
ulicy Beausćjour, n* 7, 2 Marca 1882 roku.

( P o d p . ) : K r y st y n  J ó z e f  H r .  O s t r o w s k i .
Niniejszy akt został zaw idym ow any przez 

Sędziego pokoju, cyrkułu  Lozanny, fi Lipca 
1882 roku.

Sędzia  p o k o ju : G . G a u l i s .
Za w iarogodność kopji pośw iadcza :

P isarz Sadu :  L. P a c h ę .

I o ot j

NEKROLOGJA

Niedawno donosiliśmy o publicznem ucz­
czeniu zasług jenera ła  Breańskiego, dzisiaj 
zapisujem y już  datę je g o  śmierci.  Połtora 
miesiąca tylko przeżył ucztę daną na cześć 
jego  w dniu 29 Listopada, następnie hołd 
oddany mu przez czcigodne Polki.  Felix 
Kleinem B R E  A Ń S K I,  jenera ł  brygady armii 
tu rccko-angielskie j w roku 1856, w sław iony  
pod K arsem , um arł 15 Stycznia 1884 roku  
w  Auteuil pod Paryżem, pi zeżywszy lat 90. 
Ś. p. Felix Breaóski należał w  roku 1831 do 
rzędu  tych oficerów, którzy dzielnością, od­
w agą  i m ęztw em , oraz poświęceniem, dobrze 
się Ojczyźnie zasłużyli. Z yc io ryś jego  znajdą 
czytelnicy dokładnie skreślony w W ieńcu  
P am iątkow ym . Tu dodam y tylko, że na em i­
gracji ożenił się ś .  p .  B reański z panną 
Moliere i był ciągłe czynnym dla sp raw y  
narodow ej.  Cześć pamięci wojow nika,  który 
ja k  kłos dojrzały legł w grobie na obcej 
ziemi. Pogrzeb jenera ła  odbył się dnia 17 
Stycznia 1834 r . , po nabożeństwie odpra-  
w ionem  w  kościele N otre-Dam e d ’Auteuil.

t
L udw ika  Dembińska córka ś. p. jenera ła  

Henryka Dembińskiego, zm arła 7 Stycznia 
1884 r. Literatura ojczysta była przedm io­
tem ciągłego je j  zajęcia. Dała się też poznać 
publiczności jako  autorka. Kilka dzieł p rze ­
tłumaczyła z języka włoskiego na polski. 
Tytuły tych dzieł są nam nieznane, córka 
bow iem  jenera ła  w ydaw ała  sw e prace  bez­
imiennie.

t
Dnia 19 Stycznia 1884 r . ,  ksiądz W ł a ­

dysław  W itkow-Ai, przełożony missji p o l­

skiej X X . Zm artw ychw stańców  w  Paryżu* 
odpraw ił w kościele W niebow zięc ia  N Mary1 
Panny, żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. H ortensyi z Jełowickich Sobańskiej, 
zmaHej dnia 8 Stycznia 1884 r. w  Dzurynie 
na Podolu. Zmarła znaną była na emigracji 
i cenioną ja k o  p raw a  Polka dla swojego 
ch rześc ijańsk iego  cha rak te ru .

Dla Czytelni Polskiej w  Paryżu
Su nma 

wniesiona
P P . na  r . 1881

105. K rudow sk i z R z y m u . . . .  F r.  19 »
107. R ozenbaum   — 3 »

NA P O D T R ZY M Y W A N IE  W Y D A W N IC T W A
Kurjera Polskiego w Paryżu

P P .  Kulczycki H r    F r.  12 »
— G a jk o w s k i ............................  — b »

Polka w  średnim  wieku, posiadająca język  
francuzki, niemiecki i muzykę, życzy sobie 
znaleźć m iejsce do początkowych nauk pa­
nienek w  domu polskim pod w arunkam i 
bardzo przystępnymi. Bliższe informacje 
można zasięgnąć w  R edakc ji  K urjera  Pol­
skiego .

Dla biednych P o lak ó w  w Górnym  Szląsku 
nadesła ł na nasze ręce pan W ojtas iew icz  
z Algieryi franków  5, które w ysła liśm y do 
p. P rzyniczyńskiego w Beuthen.

LE COALTAR S A P O N I N Ę  IE BEUF
zaleca sic jako  oczyszczający, au ty -  
miazmatycziiy, gojący rany . Jes t  p rzy ­
ję ty  do użycia w  Szpita lach Paryskich  
i w Szp ita li M arynarki W ojennej. 

P o w o d y  n ie z b i t e  j e g o  z a le t .  
Używany w  kompresach, obmywa 

niach, W strzykiwaniacb, gargaryzm ach , 
jógo  skuteczność j e s t  uderzającą w  na­
stępujących  w ypadkach  : p rzeciw  A n -  
thraxouii, Gangrenie, Ranom , Białym, 
upławorh, Anginie, Łupieżowi, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc., etc.

U żyw any do płukania  ust stanowi 
bezw ątpienia najlepszy, najzd row szy  i 
nnjhygicnicznięjszy ze znanych do tego 
użycia środków.

C K M  FL IKOND i F R .  za 6  FL AK O YO W 10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać w yraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  ( IŁ ÓWNY CI I  

A PT EK AC H.
■u

L. RYLSKI i  C \  BAYONNE
J) Właściciel plantacji herbaty w Assamie
f )  DOM IM PORTACYJNY H E R BA T  INDYJSK ICH  I CHIŃSKICH.

W  Rozsyła na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na-  
w 1 desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka  iaw ie-  
J j  rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty m ieszanej w najlepszych gatunkach.

1 CENY ZA PUDEŁKO HERBATY
żf> H E R B A T Y  A S S A M S K I E  H E R B A T Y  C HI ŃS K I E
lL M ixed A ssam  z a  pudeł&o. . . . fr. 33 # . M ćlange n. 1 M a c a o ........................... fir. 30 »
\ \ y D arjiling  surfin . . ........................  39 » — n. 2 Canton  .......................... 35 »

U Serai ex tra  f ln ..........................................  45 » | -  n. 3(S h an gh a i . . . . . .  40  ..4/ M ólange de F ooch oo  ex tra  c h o is i. . . . fr. 50 za pudełk .
j f  O dsiewki od herbat (jeżeli n ie  brakuje ) fr. 2k za pudełko .

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n l : A. R E IFF .

Paryż. D rukarnia polaka. A. Kjhf»a, », płace 4u Callega de France


